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O G Ł O S Z E N I A .

Apteka, Główny Skład W ó d  Mineralnych Naturalnych
oraz Fabryka Pastylek egzystująca od 1855 r.

EDW ARDA TREUTLERA
w Warszawie, Nowy-Świat Nr. 60 .

p o l e c a .

Tabulettae Extr. Cascar. sagr. fl. a 1,0 
„ Colae a 0,3
„ Perratini a 0,5
„ Haematogeni a 0,5
n Haemoglobini a 0,3
„ Haemogalloli a 0,25

Tabulettae Haemoli a 0,25
, Nitroglicerini a l/t00 grm.
» Ovariini a 0,3 i 0,5
„ Saecharini a 0.06
„ Stypticini a 0,05

Thyreoidini a 0,06-0,1 i 0,50
Tabulettae Chinosoli a 1,0, Hydrarg. eorrosiv. a 0,5 i 1,0.

Johimbin! bydr. Spiegel a 0,005.

APTEKA I SKŁAD WOD MINERALNYCH NATURALNYCH 
w p r o s t  ze źródeł s p r o w a d z a n y c h

P O D  F I R M Ą

D-r T. HEINRICH
w Warszawie, 

przy rogu ulicy Wierzbowa] l Senatorskie] Sr, 47 3b, nowy U.
Jest stale zaopatrzoną we w szystkie w od y m ineralne tak  krajow e ja k  i zagraniczne, 

ja k  rów nież we w szystkie lekarstw a specyalne i środki lekarskie w ostatnich cza­

sach w użycie  w prow adzone.
www.dlibra.wum.edu.pl



M T O

i
SZCZAWA-ALKALICZNA

najczystsza 
woda m ineralna

Najlepszy napój dye- 
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ZAKŁAD
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Miejsce pochodzenia
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Mattoni’ego.
Henryk Mattoni,

Franzensbad, Wipdeń, Kar|sbad, Budapeszt.
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o d d z i a ł  w ó o  m i n e r a l n y c h

dawniej &
Patentowany Instytut sztucznych wód mineralnych Aptekarzy W arszawskich ^

Poleca w o d y  m in e ra ln e  sztuczne i napoje gazowe przygotowane na wodzie destylowanej.
Sole do kąpieli  mineralnych— kąpiele wydają się w łazienkach Akcyjnych na Zjeździe. <$£

Na żądanie wysyłają się wody mineralne naturalne. W o d a  d e s ty lo w a n a  na  b a lo n y .  ^

S tacya zim owa dla chorych na płuca
S a n a t o r i u m  '\7^7‘e ł i r a . w e l I ćL

przy T o c l t i u o o s  w poł. bad. Szwarcwaldzie.
Stacya Wehr (Linia kolejowa Bazylea-Schopfheim-Sackingen) 861 m. n. p. m. 
Nowo wybudowany, najwyżej położony zakład leczniczy dla chorych na płuca 
w Niemczech. — Słoneczne i zabezpieczone od wiatrów położenie, wokoło cu­
downe lasy jodłowe. Najdoskonalsza hygiena. 100 łóżek.— Największy komfort. 
Oświetlenie elektryczne. Winda. Centralne ogrzewanie. Cały rok otwarte. Wy­
bornie nadające się jako stacya zimowa. Lekarz dyrektor: D-r LIPS, ostatnio

Gmach główny i dom doktora. G lekarz w Sanatorium d-ra Turbana w Davos. Dyrekror zarządzający: K. ILLI.
Prospekty za pośrednictwem dyrekcyi.

Ł A M A N IE  w  s t a w a c h , c h o r o b a  n e r e k
i REUMATYZM.

Węglany, Salicylow y, Będźwiniany Lityny

L E  F E R . I D R . I E I j

Używają się do rozpuszczania kwasu moczowego przy zapaleniach 
stawów i wogóle przy usposobieniu moczanowem.

Od otrzymywanego kwasu węglanego wydzielającego się i łączą­
cego z lityną, zależy działanie tej ostatniej. W celu uniknięcia podra­
biać niedziałających, nieczystych i złego dozowania należy zwracać u- 
wagę na podpis „LE PERDR1EL.“

BROMOWA, GLYCERYNO-FOSFOROWA, CYTRYNOWA.
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TREŚĆ. PRACE ORYGINALNE. Przyczynek do rozpoznawania zapaleń wysiękowych opłucny 
u dzieci. (Objaw trojaka. — Signe du sou — P itres’a). P odał J . Brudziński. — Dalsze uwagi nad pora­
żeniem astenicznem, wraz z wynikiem badania pośmiertnego jednego przypadku (d-r E. F latau). 
Przez S. Goldflama. (Ciąg dalszy). — STRESZCZENIA i WYCIĄGI. 18. Przyczynek dośw iadczalny do 
nauki o toksynach i antytoksynach gruźliczych. 19. W sprawie leczenia ostrego zapalenia nerek. — 
Z TOWARZYSTWA LEKARSKIEGO WARSZAWSKIEGO. Posiedzenie z dnia 21 stycznia r. b. — 
Z WARSZAWSKIEGO TOWARZYSTWA HIGIENICZNEGO. Posiedzenie z dnia 18 stycznia r. b. —B I­
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zjazdu przyrodników i lekarzy w Hamburgu od 22—28 września r. z. (Ciąg dalszy). — DROBNIEJSZE 
WIADOMOŚCI RÓŻNEJ TREŚCI. — OGŁOSZENIA.

„ M E D Y C Y N A "
GAZETTE MEDICALE HEBDOMADAIRE 

destinóe auz medeoins-praticiens.

Sommaire des articles originaux: 1) D -r  J. B ru ­
dziński —Contribution a la  diagnostiąue des pleu- 
resieschez les enfants (Signe du sou.). 2) S. Gold- 
flam — Sur la paralysie astheniąue. Examen ana- 
tomopathologiąue d’un cas. (D-eur E. Flatau).

R ed a ctlo m  Dr. M. S a d o w s k i .  V a r s o \ 'ie  —  R u e  K r a k - P r z e d m . 7 .

„M EDYCYiYA"
MEDICINISCHE WOCHENSCHRIFT 

Organ fflr praktische Aerzte.

Inhalt der Originalabhandlungen: 1) 0 -r  J. Bru 
dzińskl. — Ein Beitrag zur Diagnozę der P leuri- 
tiden bei Kindern. 2) D -r S . Goldflam — Ueber 
die asthenische P ara ly se  nebst der post mortem 
Untersuchung eines einschlagigen F alles (D -r 

E . Flatau).
K e d a c t io n : D r .  M . S a d o w s k i . W a r s c h a u  —  s t r . K r a k - P r z e d m . 7.

Z DOMU WYCHOWAWCZEGO P R Z Y  SZPITALU DZ. JEZUS W WARSZAWIE.

mm  00 H01P01NAW ANIA ZAPALEŃ WYSIĘKOWYCH O P ŁU C N I U DZIECI.
(Objaw trojaka. —  Signe du sou, Pitres’a).

Podał

J ó z e f  B r u d z i ń s k i .

Rozpoznanie zapalenia opłucny wysiękowego u dzieci, zwłaszcza u dzie­
ci małych, przedstawia duże trudności. Składa się na to wiele warunków. 
Nie małą rolę odgrywa tu fakt, iż przy badaniu dziecka myśl o zapaleniu 
opłucny nie nasuwa się odrazu umysłowi lekarza, a to wskutek bardzo roz­
powszechnionego przekonania, że zapalenia opłucny u dzieci spotykają się 
bardzo rzadko. Faktem jest, stwierdzonym przez statystyki różnych autorów, 
że cierpienie to spotyka się u dzieci rzadziej, niż u dorosłych, spotyka się 
jednak dość często, jak to widać z doświadczenia klinicznego RiLLiET*a i Bar- 
THEz’a, BoucHUT*a, WEST’a, STEFFEN’a i in. (cyt. u Netter̂ ). Lewis Smith
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w przeciągu 7 miesięcy zebrał w Domu Podrzutków w N ew -Y ork u  11 sp o­
strzeżeń zapalenia opłucny obok 35 spostrzeżeń zapalenia oskrzeli, 21 —  za­
palenia płuc i 3 —  gruźlicy. Udział cierpień opłucny, jak widzimy z tego 
zestawienia, b y ł dość znaczny. Zapalenie opłucny sp otyk a  się u dzieci wszel­
kiego wieku, nawet najmłodszych. Statystyki S t e f f E n ^  1 IsRAEi/a w ykazu ­
ją częstsze występowanie zapaleń opłucny u dzieci poniżej 5 lat wieku. S t e f -  

f e n  spostrzegał wysięki opłucny u dzieci od roku do 5 lat w 42,8% p rzyp ad ­
ków, od 5 — 10 w 33#, od 10 —  15 w 24,2$ (na ogólną liczbę 91 przypadków); 
I s r a e l  dla tych  samych kategoryi wieku podaje dane prawie że zgodne: 
45,6£, 34,4%, 20%.

Wspomniany wyżej Lewis Smith przytacza dane następujące co do wie­
ku, opierając się na 49 przypadkach zapalenia opłucny u dzieci:

poniżej 2 miesięcy u 3 dzieci 
od 2 do 6 miesięcy u 14 „
od 6 do 12 miesięcy u 2 „
od 1 do 3 lat u 14 „
od 3 do 6 lat u 10 „
od 6 do 12 lat u 6 „

Z faktów tych wynika, iż w przypadkach wątpliwych myśleć zawsze na­
leży o możliwości wysięku opłucny, jak to wyraził lekarz angielski Wilks 
jeszcze w r. 1879 —  „ile razy po chorobie ostrej płuc stwierdzamy stłumienie 
i osłabienie szmeru oddechowego przy badaniu płuc, podejrzewać winniśmy 
istnienie wysięku opłucny14 i skierować w tym celu nasze badania.

D o najwcześniejszych objawów zapalenia opłucny należy szmer tarcia 
opłucny. Jest to objaw, świadczący bezwzględnie o istnieniu nierówności na 
listkach błony śluzowej. B y  wają jednak przypadki, w których szmeru tarcia 
opłucny z początku nie byw a, lub w ystępuje on tak niestale, że chwilowo 
podczas wysłuchiwania nie s łyszym y go. D rugi po szmerze tarcia opłucny 
najważniejszy objaw zapalenia opłucny —  stłumienie odgłosu o p u k ow eg o—  
znaleźć można tylko przy dość znacznej już ilości płynu P rzy  małych w y ­
siękach, jeżeli są lewostronne, najlepiej jest opukiwać granicę p ółksiężyco­
wej przestrzeni T r a u b e ^ o  w  postaci stojącej chorego. W te d y  na granicy 
pomiędzy odgłosem opukowym płucnym i odgłosem bębenkowym  przestrze­
ni półksiężycowej znajdujemy wąski pas stępienia zależny od zgromadzenia 
w ysięku w dodatkowej przestrzeni opłucny. P r z y  prawostronnych w y s ię ­
kach nie możemy korzystać z pow yższego  objawu, g d y ż  nieznaczne stłumie­
nie w ysiękow e zlewa się bezpośrednio ze stłumieniem wątroby. T u  ma zna­
czenie objaw, opisany przez R o s e n b a c h ^ ,  a niezależnie w naszej literaturze 
przez B i e g a ń s k i e g o  (Przegl. Lek. 1888 r.), mianowicie —  powiększenie stłu­
mienia serca w wymiarze poprzecznym, zależne, jak  się zdaje, od wczesnego 
bardzo kurczenia się, przy prawostronnem zapaleniu opłucny, średniego pła­
tu płuc i od odkrywania tym sposobem serca. N iekiedy nie można znaleźć 
jeszcze żadnego stłumienia w ysiękow ego, a już znaczne rozszerzenie po­
przecznego wymiaru stłumienia serca obok innych ogólnych objaw ów  d o w o ­
dzi, zdaniem B i e g a ń s k i e g o ,  że istnieje sprawa zapalna opłucny.

Oprócz szmeru tarcia i p ow yższych  objaw ów  opukow ych do początko­
w y ch  objawów należy także osłabienie szmeru od dechow ego na miejscu istnie­
jącego  wysięku. Również do początkowych o b ja w ó w  zaliczyć należy ból 
czyli t. zw. kłucie oraz gorączkę.
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W  miarę powiększania się ilości wysięku, rozpoznanie staje się coraz 
latwiejszem. Jednak przy  znacznych wysiękach spotykam y w rozpoznaniu 
pow ażne trudności, wym agające bardzo dokładnego różniczkowania. Zdarza­
ją się mianowicie często przypadki, w których powstaje wątpliwość, czy  ma­
rny do czynienia z wysiękiem opłucny, czy  z naciekiem zapalnym płuca. 
O bie bowiem spraw y w pew nych okolicznościach mogą dać wiele jednako­
w ych objaw ów , utrudniających rozpoznanie.

D o  rozróżnienia służą w patologii dorosłych ( B i e g a ń s k i )  następujące 
objawy:

1) Rozszerzenie klatki piersiowej i wyrównanie przestrzeni m iędzyże­
browych po stronie, zajętej przez zapalenie opłucny.

2) Drżenie głosow e klatki piersiowej w zapaleniu płuc zw ykle wzmo­
cnione, przy  wysiękach opłucny b yw a  osłabione lub zupełnie zniesione.

3) Stłumienie odgłosu opukow ego w zapaleniu płuc nie jest tak zupełne, 
jak w zapaleniu opłucny.

4) Obecność obszernego trzeszczenia lub rzężeń trzeszczących przema­
wia za zapaleniem płuc, g d y ż  podobny objaw w zapaleniu opłucny spot­
kać możemy tylko na ograniczonej przestrzeni, mianowicie na granicach 
wysięku.

5) Nakoniec przemieszczenie sąsiednich narządów od ciśnienia w y s ię ­
ków moźebne jest tylko w zapaleniu opłucny, nigdy zaś nie b y w a  w zapa­
leniu płuc.

T e  momenty różniczkowe mogą zdecydow ać rozpoznanie w p rzyp a d ­
kach trudniejszych w patologii dorosłych. Znacznie większe trudności roz­
poznawcze spotykam y u dzieci.

Przedewszystkiem u dzieci początek b y w a  często zupełnie inny, niż u do­
rosłych —  brak kłucia, dreszczów, dziecko nieraz kilka dni nie zdradza żad­
nych objaw ów . Badanie przedmiotowe, wskutek właściwości ustroju dziecię­
cego, też często nie daje pew nego punktu oparcia.

P rzy  oględzinach klatki piersiowej u dzieci z wysiękiem opłucny dość 
często strona dotknięta nie jest rozszerzona, lecz przeciwnie strona wolna od 
w ysięku. F akt ten tłom aczyć się daje w  ten sposób, że po stronie zdrowej 
w ytwarza się nader szybko rozedma zastępcza (emphysema vicarium), wskutek 
czego odpowiednia strona klatki piersiowej się rozszerza. N iekiedy to roz­
szerzenie zdrowej strony klatki piersiowej b y w a  jedynie pozorne, w zględ­
ne —  strona zdrowa w ydaje się rozszerzoną, g d y ż  strona w ysiękow a jest 
nieco zapadnięta. T o  skurczenie się ściany klatki piersiowej w okresie, g d y  
jama opłucny jest jeszcze  prawie całkowicie wypełniona płynem, przypisać 
należy prawdopodobnie, zdaniem Moussous, temu, iż tendencye sklerozujące 
i ściągające zapalenia opłucny przeważają nad tendencyami wysiękowemi. 
Fakt p o w y ższy  nie jest zbyt częsty, zwrócić nań jednak warto uw agę ze 
względu, iż w takich przypadkach, wnioskując z zapadniętej ściany klatki pier­
siowej, przypuszczać możemy, że mamy do czynienia z zapaleniem opłucny 
wyleczonem. Ten więc moment rozpoznaw czy tak cenny u dorosłych —  
oględziny klatki piersiowej —  znacznie mniejsze posiada znaczenie u dzieci, 
a nieraz wprost w błąd wprowadza. W zapaleniu opłucny u dzieci w ystę­
puje jeszcze jeden objaw, który wprowadzić może w błąd przy oględzinach, 
mianowicie, zgrubienie zakończeń palców u rąk na podobieństwo końców pa­
łeczek do uderzania w bęben (doigts en baguettes de tambour) t. zw. hippo-
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kratyzm ostry. Istnienie tego objawu nasunąć może myśl o gruźlicy  w p r z y ­
padkach, gdzie  mamy do czynienia z zapaleniem opłucny.

M ousous, który pierw szy zwrócił uw agę na ostre w ystępow anie obja­
wu tego w przebiegu zapalenia opłucny u dzieci, zwłaszcza z wysiękiem rop­
nym, przytacza przypadek następujący (Du traitement de la pleuresie puru- 
lente. Journal de med. de Bourdeaux 1890). D ziew czyn ka  2-letnia, chora od 
dłuższego czasu. P rzy  badaniu stwierdzono zapadnięcie jednej strony klatki 
piersiowej ze stłumieniem odgłosu opukow ego na tern miejscu, u g ó r y  od ­
dech jamisty, u dołu rzężenia wilgotne. Dziecko gorączkujące, chude, char- 
łacze. Zakończenia palców wzdęte w postaci pałeczek bębnowych. Dane 
pow yższe  przem awiałyby za gruźlicą, posuniętą znacznie, g d y  tymczasem 
okazał się w danym przypadku w ysięk ropny opłucny. A  oto przypadek, 
p rzytoczony przez AussET’a. Dnia 19 stycznia 1899 r. przyjęto do kliniki 
w Lille dziewczynkę lat 5, z odżywianiem bardzo upośledzonem, wychudłą, 
11 kg. 850 gr. wagi, chorą od 7 miesięcy. Matka przyw iozła  ją z prowincyi, 
gdzie  lekarze zrobili rozpoznanie gruźlicy. N a  pierwszy rzut oka dziecko 
zdawało się b y ć  rzeczywiście w ostatnim okresie charłactwa gruźliczego. 
W o bec faktu, przytoczonego przez matkę, iż dziecko kaszle od 7 miesięcy 
i nadzwyczajnie wychudło, wobec zauważonego przy oględzinach bardzo 
wyraźnego hippokratyzmu, myśl o gruźlicy w ysuw ała  się samorzutnie na 
pierw szy plan. Dokładne zbadanie klatki piersiowej wykazało istnienie w y ­
sięku ropnego opłucny.

Dane otrzym yw ane za pomocą palpacyi —  badanie drżenia g ło sow ego 
u dzieci mniejszych sprowadzają się prawie do zera. Pomijając już fakt, że 
rzadko kiedy dziecko podda się warunkom badania, pozostaje najgłówniej­
szym fakt, iż g łos dziecka, je g o  natężenie są niewystarczające do wyw ołania 
drżenia g łosow ego, w yczuw alnego przez klatkę piersiową, a w każdym razie 
nie wystarczające do ustalenia faktu, czy  drżenie g łosow e jest normalne, 
wzmożone, czy  też zniesione. Dane w ypukow e są stosunkowo najpewniejsze: 
stępienie absolutne obok zniesienia wszelkiej elastyczności pod palcem jest 
bezsprzecznie, mówi N e t t e r  w swej monografii, najważniejszym ze w szyst­
kich objawów zapalenia opłucny. W  przypadkach, w których znajdujemy 
takie stępienie, rozpoznanie może b yć  zrobione bez wahania, w zapale­
niu płuc bowiem stłumienie odgłosu opukow ego nigdy nie b yw a  tak 
zupełne, jak  w zapaleniu opłucny. N ie we wszystkich jednak przypadkach 
u dzieci stępienie takie przy wysięku opłucny znajdujemy. U względnić tu 
przedewszystkiem musimy warunki opukiwania u dzieci. Opukiwanie u dzie­
ci winno b y ć  zawsze w ykonyw ane bardzo lekko, g d y ż  klatka piersiowa 
dziecka jest tak mała, że przy opukiwaniu takiem, ja k  u dorosłego, nawet 
przy istnieniu znacznego wysięku, w yw ołać możemy odgłos płucny poprzez 
w ysięk i otrzymamy odgłos op ukow y prawie normalny w przypadku, gdzie 
przy opukiwaniu lekkiem w ystępuje stępienie zupełne.

W  wielu przypadkach, szczególnie u bardzo małych dzieci, pomimo lek­
kiego opukiwania, dane op ukow e nie dają nam pew nego punktu oparcia, 
bardzo często otrzymujemy stłumienie odgłosu opukow ego wcale dla w ysię­
ku opłucny nie charakterystyczne co do sw e g o  natężenia; tłomaczy się to 
tworzeniem się zrostów, które dzielą masę w ysiękow ą na oddzielne części 
(wysięki otorbione —  pleurćsies enkystćes), częstszem stosunkowo w y stęp o ­
waniem u dzieci w ysięków  m iędzypłatow ych (interlobaris). Maskuje dane 
opukowe nieraz przydźw ięk bębenkowy; wskutek tak częstego u małych
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dzieci wzdęcia brzucha, przepona w yparta jest ku górze, płyn opłucny 
rozlewa się po bokach, tak że w dolnej części płuc w yw ołujem y przy  opuki­
waniu odgłos rozdętych jelit. U bardzo małych dzieci, zwłaszcza w yniszczo­
nych, z nikłą klatką piersiową, nawet bez udziału pow yżej przytoczonych 
czynników przeszkadzających, nawet lekkie opukiwanie wyw ołuje odgłos po­
niżej leżącego płuca.

Niemniej zwodnicze są w wielu przypadkach i dane wysłuchowe i zno­
wu nie są tak pew nym  czynnikiem rozpoznawczym, jak u dorosłych. N aw et 
przy wyraźnem osłabieniu szmeru oddechow ego przebija nieraz charakter 
oskrzelowy, słyszalny i przy  wdechu, wyraźniejszy przy  w ydechu. N iekiedy 
jednak szmer od d echow y p ęch erzyk ow y b y w a  zaledwie osłabiony, a ch a­
rakter oskrzelowy przebija bardzo wyraźnie, jeżeli jeszcze  przy  tern istnieje 
rozlane zapalenie oskrzeli i s łyszy  się liczne rzężenia, rozpoznanie wisi na 
włosku. W  niektórych przypadkach rzężenia te, przenosząc się przez w y ­
sięk, przybierają charakter niemal rzężeń dźwięcznych, a że przy  tern oddech, 
jeżeli obok wysięku istnieje pewien stopień przekrwienia płuca lub złogi 
włóknikowe (fausses mómbrnnes) przybiera charakter amforyczny, myśl o g r u ­
źlicy płuc nasuwa się natarczywie i myli rozpoznanie. F a k ty  podobne są 
dość rzadkie przy  w ysięku surowiczo-włóknikowym, natomiast są na porząd­
ku dziennym przy  w ysiękach ropnych. D la  przykładu przytoczę tu p rzyp a­
dek, cy to w an y  przez A u s s e t ^  Dziecko lat 5, charłacze, z ciepłotą prawie 
normalną rano, podnoszącą się wieczorem do 38° —  39°. N adzw yczajne w y ­
chudnięcie, brak apetytu, obfite poty. Zapadnięcie lewej strony klatki pier­
siowej, stłumienie odgłosu opu kow ego z tyłu i pod lewą pachą, dochodzące 
z przodu aż do 3-ej przestrzeni międzyżebrowej. Stłumienie nie tak zupełne, 
jak b yw a  przy  wysiękach opłucny, pomimo delikatnego opukiwania.

P rzy  wysłuchiwaniu stwierdzono oddech prawie amforyczny na całej 
przestrzeni lew ego płuca i rzężenia dźwięczne. Ze w zględu na nadmierną 
rozległość tych zmian (całe lewe płuco musiałoby tu b y ć  zajęte przez jednę 
lub rozsiane jamki) A u s s e t  nie zatrzymał się na wynikającem z tych danych 
rozpoznaniu, dalsze badanie wykazało istnienie wysięku ropnego opłucny.

Jak widzimy, dane rozpoznawcze, pozwalające z pewnością zrobić 
rozpoznanie zapalenia opłucny u dorosłych są niewystarczające u dzieci. P o ­
zostaje przekłucie próbne. W  większości p rzyp ad ków  rozstrzyga ono spra­
wę, zwłaszcza przy  wysiękach surow iczych. W  wielu jednak przypadkach 
przekłucie próbne daje wynik ujemny, i większość autorów w ypo w iad a  zda­
nie, że wynik ujemny jednego przekłucia próbnego, w ykonanego małą igłą, 
nie może b y ć  rozstrzygającym  dow odem  braku wysięku; zachodzić tu mogą 
różne okoliczności —  mogliśmy natrafić nie na punkt najodpowiedniejszy lub 
na złogi włóknika, wreszcie płyn może b y ć  za g ę sty  i nie wchodzi w otwór 
igły i t d. W  razie też ujemnego pierwszego przekłucia N e t t e r  i in. radzą 
w y ko n yw ać drugie i nawet trzecie w sąsiednich przestrzeniach m iędzyżebro­
w ych lub też stosować igłę w iększego kalibru.

Przekłucie próbne, o ile uwieńczone je s t  dobrym skutkiem odrazu, jest  
zabiegiem bardzo niewinnym, jednak w praktyce dziecięcej liczyć  się trzeba 
z przesadną nieraz obawą rodziców, tembardziej w obec zabiegów, które, ja k  
to rodzicom sam lekarz mówi, potrzebne są nie w celach leczniczych, lecz 
rozpoznaw czych, O  ile więc przekłucie próbne w yko n yw ać można sw obo­
dnie w szpitalach, w praktyce  prywatnej nie zawsze jest to możliwe, ten 
wzgląd zwłaszcza, iż nieraz pierwsze przekłucie może b y ć  bezowocne t
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utrudnia ogromnie położenie lekarza. Nic więc dziwnego, że skierowywano 
badania kliniczne w celu wynalezienia objawów, pozwalających z większą 
pewnością stwierdzić istnienie wysięku opłucny u dzieci. Roentgenografia, 
zastosowana w tym celu, ziściła nadzieje w zupełności — przy prześwietleniu 
widzi się wysięk w całej jego rozciągłości, tak że można nakreślić jego zary­
sy na klatce piersiowej, jednem słowem, rozpoznanie staje się zupełnie pewnem; 
niestety, stosowanie takiego środka pomocniczego w rozpoznawaniu, jak prze­
świetlanie promieniami R o e n t g e n ^ ,  wymaga specyalnych kosztownych urzą­
dzeń i możliwe jest jedynie w szpitalach i to wielkomiejskich, w razach zaś 
chyba wyjątkowych w praktyce prywatnej

(D. n.).

DALSZE UWAGI NAD PORAŻENIEM ASTENICZNEM,
wraz z wynikiem badania pośmiertnego

J E D N E G O  P R Z Y P A D K U  ( D - k  E- F L A T A U ) -
Przez

(Ciąg dalszy. — Zob. Nr, 8).

P rzyp ad ek  VIII. K rz., obecnie lat35 mającą, widziałem niejednokrotnie w le- 
cie 96 r. wspólnie z d-rem S z p a n b o k i e m , któremu za użyczenie przypadku oraz 
danych z ówczesnej historyi choroby uprzejmie dziękuję. Pacyentka opowiadała 
wówczas, że pew nego dnia, 5 tygodni przed Wielkanocą 96 r., po przebudze­
niu się poczuła zawrót g ło w y, przyćmienie pola widzenia, chodziła,jak pijana, 
w ciągu tegoż samego dnia opadły jej górne powieki. Po dwóch tygodniach 
radziła się jednego z tutejszych okulistów, który zaordynow ał traiternent mixtey 
lecz bez skutku Tymczasem przyłączyło się podwójnowidzenie, mikropsya, 
w dw a tygodnie po Wielkanocy osłabienie w rękach i nogach, po 5 t y g o d ­
niach przy usiłowaniu dmuchania powietrze uchodzi nosem, mowa przyjmuje 
brzmienie nosowe, po dłuższem mówieniu pacyentka traci nawet możność w y ­
mawiania w yrazów . Następnie zjawia się utrudnienie połykania, uczucie 
ob cego ciała w gardzieli, płynne pokarmy wracają nosem.

Pacyentka nigdy poważnie chora nie była, syfilisu nie miała, trunków 
nie nadużywała. Ciężkie strapienia, wysiłki fizyczne poprzedzały bezpośre­
dnio w ybuch choroby (pielęgnowanie chorego dziecka, noce bezsenne). R o ­
dziła 2 razy i sama karmiła, obecnie jest w drugim miesiącu 3-iej ciąży.

Ojciec zmarł w młodym wieku na zapalenie płuc, matka choruje na 
artrytyzm. Jedyna siostra jest zdrowa, reszta rodzeństwa zmarła we wczesnem 
dzieciństwie.

Chora jest miernej budow y i odżywiania, w narządach wewnętrznych 
brak zmian. Obustronne opadnięcie górnych powiek, podlegające wahaniom, 
od czasu do czasu powieki mogą b y ć  podniesione, lecz po krótkiej chwili po­
nownie opadają. Podwójnowidzenie przy skierowaniu wzroku w strony 
(szczegółowy wynik badania oczu nastąpi dalej). Zwieranie powiek słabe,
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mięsień okrężny ust również słaby. R u chy  miękkiego podniebienia przy fo- 
nacyi oraz drażnieniu mechanicznem giną po paru próbach.

Siła gruba kończyn zmniejszona (uścisk dłoni — 20 kilo.) L e w y  odruch 
kolanowy ginął ja k o b y  po szeregu uderzeń w ścięgno rzepkowe; po za tern 
odruchy ścięgniste i skórne, zarówno jak czucie, są prawidłowe. M ya R  nie­
wątpliwie obecna.

Badanie oczu było  niejednokrotnie przez specyalistę dokonywane. 
1. VI. 1896 r. Paresis oculo motor ii on. utr. In  dextro ptosis et paresis accomoda- 
tionis} p. pr. 55 ctm., in sin. paresis accorn. c. dilat. pup. p. pr. 44 ctm. V. o. d 
V10> V. o. s V6 1. VII. 96. V. 0. d. */4 V. o. s. ^3. P . pr. o. d. 9 ctm., o. s. 
11 ctm., lekkie zamglenie brzegów  tarcz obu oczu. Z mięśni zewnętrz­
nych oczu jedynie dobrze działa m. rectus ext. sin. O koło 15. VII 1896 r. astig- 
matismus myop. simp. utr. oc. V  =  1. Pole widzenia normalne. Gałki oczne n ie ­
co rozbieżne, poruszają się tylko cokolwiek na zewnątrz, minimalnie na w e ­
wnątrz i ku dołowi. Ptosis. Źrenice oddziaływają dobrze na światło, kurczą 
się przy akomodacyi i konwergencyi. W ynik: oculomotorius (z wyjątkiem 
włókien źrenicznych i rzęskowych) porażony, abducetis — paretyczny, tro- 
chlearisi

30. VII. 96. Opadnięcie powiek mniejsze, lecz górne powieki szybko 
słabną, to samo d o tyczy  i niedowładu mięśni prostych zewnętrznych (po pra­
wej >  po lewej) oraz skośnych górnych. Paresis mm. orbiculorum palp. 
W październiku 1896 r. opadnięcie powiek znacznie mniejsze, strabismus div.\ 
podwójnowidzenie. Recti int. są w stanie paraliżu, rectus ext. sin. działa do­
brze, reszta mięśni zewnętrznych oczu słabe.

Z taką poprawą oraz polepszeniem się ogólnego stanu chora w yjechała 
do domu. W  ciągu 5 lat czuła się dobrze, spełniała swe obowiązki g o s p o d y ­
ni i matki, urodziła w tym czasie 2 dzieci, które też karmiła. Jednakże opadnię­
cie powiek wciąż trwało, po prawej większe, niż po lewej, zarówno jak i p o­
dwójnowidzenie, jakkolwiek z wahaniami, to w kierunku popraw y, to znowu 
pogorszenia 27. X . 1901 r zjawiła się chora ze znacznem pogorszeniem, 
właśnie z okazyi now ego napadu, który rozpoczął się przed 4 tygodniami. 
Najpierw owładnęła nią wciąż wzmagająca się niemoc początkowo nóg, na­
stępnie rąk, zmuszona była  dziecko od łączyć od piersi po P/^-roczem  karmie­
niu. Od 2 tygodni mowa połączona jest  z wysiłkiem i po dłuższem m ów ie­
niu staje się niezrozumiałą; w ystąpiły  i zaburzenia w połykaniu, p łyn y  wraca­
ją nosem, stałe pokarm y więzną w gardzieli; zaburzenia w połykaniu i m o ­
wie przebiegają równolegle, g d y  mowa jest lepsza, w tedy i połykanie d o ko­
nywa się sprawniej i odwrotnie; zmęczenie nóg również ujemnie w p ływ a na 
obie rzeczone funkcye.

Już sam w ygląd  zewnętrzny chorej jest obecnie gorszy, niż b y ł nim 
przed 5 laty; zbladła, zeszczuplała jeszcze bardziej, jest bardzo osłabiona. 
Zmarszczone czoło nadaje tw arzy w yraz przestrachu. Opadnięcie górnej p o ­
wieki jest po prawej znacznie większe, niż po lewej. Gałki oczne, lekko roz­
bieżne, są prawie nieruchome, w ykonyw ają  jedynie minimalne boczne ruchy 
(w praw o >  w lewo). Podwójnowidzenie. Oddziaływanie źrenic na światło 
jest dobre i nie w yczerpuje  się, tak samo przy  konw ergencyi i akomodacyi. 
Zaciskanie powiek jest słabe, również słabe są i inne ruchy mimiczne. Mięk­
kie podniebienie kurczy  się słabo przy  fonacyi; przy  nadymaniu policzków 
i usiłowaniu gwizdania powietrze uchodzi nosem. M owa szybko staje się no­
sow a i zmienia podczas badania często sw e brzmienie, to jest dźwięczna, to
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znów prawie niezrozumiała, z uczuciem obcego ciała w krtani. Podczas p rzyj­
mowania pokarmów szybko męczą się wargi i ję zyk ,  który  zresztą w y k o n y ­
wa wszystkie ruchy, lecz sztywnym  chora g o  uczynić nie jest w stanie. R u ­
chy żuchw y są dość silne. W  karku doznaje uczucia niemocy.

Siła gruba kończyn oraz tułowia znacznie obniżona. Chód jest pow olny, 
paretyczny, kolana często uginają się, wstępowanie na schody bardzo utrud­
nione. Usiąść z położenia leżącego bez oparcia nie jest w stanie. Apokamno- 
sis w ystępuje na ja w  szybko i całkowicie w nogach, mniej wydatnie w  ramio­
nach. Odruchów kolanowych nie udało się wyczerpać.

Następnego dnia dokonano badania za pomocą szybko po sobie nastę­
pujących tetanizujących faradycznych strumieni (n. radialis, ulnaris, perforans 
Casseri, punktu E rb ^ , m. biceps, triceps, deltoideus, extenso<es et fleasores antibra- 
chii, thenar, hypothenar po stronie prawej). W szędzie okazała się Mya R  z w y ­
jątkiem n. radialis; w mięśniach, przezeń unerwionych, zwłaszcza zaś w triceps, 
by ła  M ya R  nawet bardzo wybitna. Można było  sprowadzić znaczne osłabie­
nie skurczu, lecz nie zniknięcie je g o  zupełne. Rów nież i w tym przypadku 
udało się stwierdzić, że wywołanie M ya  R  w jednym punkcie ruchowym p o ­
zostaje bez w p ływ u  na inne punkty tegoż mięśnia oraz że M ya R  mięśnia nie 
w p ływ a na odnośny nerw i odwrotnie.

W  w yciętym  kawałku mięśnia czw orog łow eg o  uda zmian drobnowidzo- 
w ych  nie znaleziono.

I w tym przypadku spotykam y nagłe wystąpienie choroby, rozp o czy­
nającej się od opadnięcia powiek, do którego się wkrótce dołącza ophthahno- 
plegia externa. Bardzo doświadczony okulista uważał za wskazane zaordyno­
wanie traitement mixte, lecz bez żadnego skutku; istotnie brakło wszelkich da­
nych, przemawiających za przymiotem. Choroba postępowała naprzód, wkrót­
ce objęte zostały kończyny, a następnie funkcye opuszkowe —  głównie 
mowa i połykanie. W  ciągu paru tygodni choroba była  już całkowicie rozw i­
nięta i łatwa do rozpoznania; nie brakło też i Mya R.

N iebezpiecznego stopnia nie dosięgła ona wówczas, w szczególności 
mięśnie oddechowe pozostały pominięte. Nad całym obrazem chorobow ym  
panowały w tedy zaburzenia ze strony mięśni ocznych; opadnięcie powiek 
b y ło  bardzo wydatne, po prawej >  po lewej; porażone b y ły  prawie wszystkie 
mięśnie gałek ocznych Specyalista utrzymywał, że dotknięty był i mięsień 
akomodacyjny, k tó ry  zazw yczaj w myastenii nie przyjmuje udziału 33), le­
wa źrenica była  podobno od czasu do czasu rozszerzona. T e  ostatnie obja­
w y jednakże dość szybko ustąpiły, b y  więcej nie wrócić; również wkrótce 
przy  niejednokrotnem badaniu nie udało się już zauw ażyć  ow ego lekkiego 
zatarcia granic tarczy nerwu w zrokow ego. Popraw a ze strony zewnętrznych 
mięśni oczu dłużej dała na siebie czekać i by ła  nie tak całkowita, jak 
zw ykle, objaw y te o k azyw ały  wahania w natężeniu, zaznaczone też zostało 
nienormalne w yczerpyw anie  się i ze strony mięśni oczu oraz górnych  powiek.

3») W II przypadku KoJEWNiKOFF’a (Deutsck. Zeitscli. f. Nervenh. Bd. IX, 97) stwierdzono, że 
praw a źrenica była szersza niż lewa; nienormalne wyczerpywanie się w postaci przem ijającego osła­
bienia, w zależności od stanu ogólnego, można było ujawnić i w mięśniu zwieraczu tęczówki oraz rzę­
skowym. W przypadku EcLENBuno’a (Deutsch. med Woch. 1898. Nr. 1) p raw a źrenica była rozszerzo­
na, oddziaływała nieco leniwie na światło; zauważono bardziej białawe zabarw ienie prawej tarczy  
nerwu wzrokowego bez zaburzeń czynności wzrokowych; następnie obie źrenice były rozszerzone i le ­
wo oddziaływały na św iatło, lewy nerw wzrokowy w stanie czynnego przekrwienia.

www.dlibra.wum.edu.pl



W kończynach oraz w zakresie czynności opuszkow ych nastąpiła zupełna 
poprawa.

W ciągu 5 lat pacyentka czuła się zdrową. G odny uwagi jest fakt, że  
w ciągu teg o  długiego okresu subjekty wnego poczucia zdrowia wciąż trwało 
podwójnowidzenie i opadnięcie powiek, jakkolwiek ze znacznemi wahaniami. 
W  tern wystąpiło pogorszenie, now y napad choroby: też same objaw y, co 
wówczas, tylko że w większem natężeniu; zwłaszcza silnie porażone są nogi, 
niemoc jest tak znaczna, że chora zmuszona jest pozostawać w łóżku. W z a ­
jemne oddziaływanie czynności opuszkow ych — mowy i połykania —  w y stę­
puje na ja w  i w tym przypadku, zarówno jak i ujemny w p ły w  wyczerpania 
nóg na rzeczone funkcye opuszkowe,

O  ile badanie elektrycznością mogło b y ć  dokonane, M ya  R  ujawniała 
te same właściwości, co u chorej K . W yczerpanie  się jednego punktu rucho­
wego mięśnia nie w pływ ało na pobudliwość innych tego  samego mięśnia; 
Mya R  od nerwu pozostawia bez zmiany oddziaływanie mięśni w obrębie te 
goż nerwu i odwrotnie M ya R  mięśni nie w p ływ a na pobudliwość odnośnego 
nerwu. I w tym przypadku nie można było dojść do zupełnego zniknięcia 
skurczu przy  użyciu tetanizujących faradycznych prądów, lecz zmniejszenie się 
siły skurczu było bardzo znaczne. Mya R  musiała b y ć  w pow yższym  p rzy ­
padku bardzo rozprzestrzeniona, albowiem występowała we wszystkich b a­
danych okolicach, z wyjątkiem w n. radialis; lecz istniała w obrębie rozgałę­
zień tegoż nerwu.

W  ciągu pierwszego okresu obserw acyi notowano znikanie lew ego od­
ruchu kolanowego po szeregu opukiwań odnośnego ścięgna; w drugim na­
padzie porażenia myastenicznego nie mogłem tego objawu stwierdzić.

Ani ciąża w pierwszym napadzie, ani długotrwałe karmienie w drugim 
nie mogą być brane pod uw agę w znaczeniu etiologicznem; pacyentka bo­
wiem miała się zupełnie dobrze w ciągu niejednokrotnych takich-że okresów. 
Sama zaś za p rzyczyn ę choroby podaje troski, zmartwienia i niedostatek34).

*
* *

Próbowano odmówić objawowi wyczerpyw ania się mięśni je g o  charakte­
rystycznego dla porażenia astenicznego znaczenia, wskazując na to, że niekie­
dy spotyka się je  i w innych stanach chorobowych. Zmęczenie jest faktem 
fizyologicznym, właściwym wszelkim ży w ym  narządom; ażeby  narząd utrzy­
mać w granicach zdrowia, musi po czynności następować wypoczynek. P rzy  
nieprzerywaniu pracy  mięśniowej, prawdopodobnie wskutek nagromadzenia 
się pewnych produktów rozkładu (t. zw. Ermiidungstoffe— kreatynina, kwas 
mleczny i t. d ), słabnie sprawność mięśni, zarówno względem bodźców zew nę­
trznych, jak i pobudzeń woli. U osobników zdrow ych zjawia się to znużenie 
mięśni późno, manifestuje się jedynie  osłabieniem funkcyi oraz swoistem pod- 
miotowem uczuciem; do porażenia w stanie fizyologicznym doprowadzić się 
nie udaje ani za pomocą bodźców  zewnętrznych, ani impulsów woli; wystar­
czają tu bowiem te krótkie chwile w ypoczynku, które mają miejsce przy  naj- 
szybszem nawet powtarzaniu się bodźców , aby pewien poziom tunkcyonalnej 
wydolności zachowany został.

3i) O statni (IX) przypadek porażenia myastenicznego, tyczący się 15-letniej dziewczyny, z ob ja­
wami przew ażnie oczuo-opuszkowymi, typowy zresztą, będzie opisany przez współpracownika polikli­
niki, kol. K o m a .

Mbd. Nr. 9.
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Codzienne doświadczenie p rzeczy  rezultatom badań eksperymentalnych, 
które w yko n yw ał Mosso za pomocą sw ego ergografu (Znużenie. Przekład 
z II w łoskiego wydania przez d-ra med. F laum^  1892 r.). W edług tego auto­
ra szerokość skurczu przy  ruchach dowolnych zmniejsza się stopniowo (są­
dząc po figurach graficznych, od b yw a  się to dość szybko), aż wreszcie w sku­
tek znużenia mięsień staje się zupełnie bezwładny. K ształt  krzyw ej znużenia 
jest inny u każd ego osobnika. K a ż d y  człowiek ma właściwą mu krzyw ą znu­
żenia, która w pewnym stopniu zbacza od typu, a to wskutek trybu życia, 
pracy umysłowej, wzruszeń moralnych, ćwiczeń mięśniowych i t d. U różnych 
osobników różny jest także okres w ypoczynku, którego potrzebuje mię­
sień dla odzyskania pierwotnej sprawności.

Sprzeczność pow yższą tłomaczy w pewnej mierze różnica w sposobie 
badania. Osobnik, badany przez Mosso, co 2 sekundy podnosił na średnim 
palcu ciężar mniej więcej 3 kilogram owy, a więc w y ko n yw ał pracę mięśnio­
wą dość znaczną i w dodatku niezwykłą, g d y  tymczasem przy badaniu apo- 
kamnozy chodzi jedynie o wolne ruchy nieobciążonych kończyn lub ich o d ­
cinków

N ic dziwnego, że w stanach chorobowych, mianowicie przy niedowła­
dzie, żnużenie, istniejące już w stanie fizyologicznym , dobitniej się przejawia. 
Jakże jednak odmiennie przedstawia się zjawisko wyczerpania w przypad­
kach porażenia astenicznego, gdzie in optima forma kilkakrotne powtórzenie 
czynności wystarcza do sprowadzenia zupełnego porażenia

(C. d. n.).

STRESZCZENIA i WYCIĄGI.

18. L . F r e n k e l  i O. B r o n s t e in .  Przyczynek dośw iadczalny do nauki o toksy­
nach i antytoksynach gruźliczych. K i e r u j ą c  się w s k a z ó w k a m i s z k o ły  g e n u e ń s k ie  
(prof. M a r a g l i a n o ) ,  au to rz y  o trzy m a li  z czyste j  h o d o w li  las e c z n ik a  K o c n ’a k i l ­
k a  tru ją c y c h  su b stan cy i.

1) T o k salbu m in a, nie zw iązana z ciałem  b a k tery i,  znajduje się w przesączu  

od hodow li, przepuszczonej przez papier CHARDiNa, a następnie przez św iecę  

CHAMBERLAND a; jest  to ciało niestałe —  trujące w łasn ości u traca s z y b k o  p o d  

w p ł y w e m  światła.

S tr ą c o n ą  tok s a lb u m in ę  F .  i B . otrzym ali,  s t r ą c a ją c  p rzesą cz  od  h o d o w ii  
5-krotn ą  i lością  a lk o h o lu  b e z w o d n e g o ;  p o  24 g o d z in a c h  stania  w ciem n em  ch łod -  
nem m iejscu  z le w a li  a lk o h o l,  p r z e m y w a li  osad  6% a lk o h o le m  aź do o d b a rw ie n ia  
p łyn u , p otem  b e z w o d n y m  a lk o h o lem , suszyli w te rm o sta c ie  i w reszcie  roz p u sz­
czali  w w odzie. Z tej „ Tossina praecipitataa t y lk o  40$ roz p u sz cza  się, resz ta  p o z o ­
sta je  zaw ieszon a  w  w odzie; ta  reszta  nie p o siada  t r u ją c y c h  własności.

2) T o k s o p r o te in a  c z y l i  tu b e rk u lin a  zn ajd u je  się w s a m y c h  b a k t e r y a c h .  
K o c h  o t r z y m y w a ł  ją, w y t r a w ia ją c  c ia ła  b a k te r y i  g l ic e r y n ą ,  F . i B . w e d ł u g  M a -  

r a g l i a n o  —  robili  w y c i ą g  w o d n y ,  g o tu ją c  o d s ąc zo n e  od  bulionu, w y s u s z o n e  
i sp ro sz k o w a n e  laseczn ik i  przez t r z y  dni po d zies ięć  godzin ; w y c i ą g  za g ę sz c za n o  
do 7,0 p ierw o tn ej  ob ję to śc i  i f i ltrow ano. T a k a  w o d n a  tu b e rk u lin a  (proteina aquo- 
sa) za w ie ra  6 r a z y  w ię c e j  su b s ta n c y i  t o k s y c z n y c h ,  niż tu b e rk u lin a  K oCH 'a, ale 
je s t  mniej stała, niż ostatnia. Ż e b y  ją  u c z y n ić  t rw alszą ,  d o ś ć  d o d a ć  do niej 5% g l i ­
c e r y n y .  Z tej w o d n e j  tu b e r k u l in y  F . i B . o trzy m a li  za  p o m o c ą  s trą c a n ia  a lk o h o ­
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l e m — ja k  w y ż e j  —  silniej dzia ła jącą  s u b sta n cy ę  t. zw. „Proteina praedpitata* 
MAUAGLIANO’a.

3) P r z e m y w a ją c  o d s ą c z o n e  od p o ż y t k i  laseczn ik i  2% ro z tw o re m  d w u w ę ­
glanu  sodu aż do j e g o  o d b a rw ien ia ,  F. i B. o trzy m a li  b ardzo  silnie d z ia ła ją ce  
c iało (t. zw . badlli disgrassati —  o d t łu s z c z o n e  laseczniki); p r z y  tej o p e r a c y i  nie ma 
w ła śc iw ie  m o w y  o w y łu g o w a n iu  t łu szczu  —  n a s tę p u je  t y lk o  rozp u szczen ie  sub- 
stancyi ś lu zo w e j,  c z y  też m u c y n o w e j ,  s k le ja ją c e j  c ia ła  laseczn ikó w ; dzięki t e ­
mu — las e cz n ik i  d a ją  się ła tw ie j  u trz e ć  na proszek ,  a rozp u szczon e —  d zia ła ­
ją silniej.

T o k s a lb u m in a  i tu b e rk u lin a  w o d n a  za b i ja ły  św in ki m orsk ie  w  c ią g u  5 dni, 
p ierw sza w ilości w y n o s z ą c e j  1,5$— 2% w a g i  c ia ła ,  d ru g a  w ilości 1%.

Po zastrzyknięciu „strąconej toksyny" świnki zdychały na 3 dzień od „strą­
conej proteiny" po 3— 4 dniach.

N ajsilniej d z ia ła ją  „od t łu s zcz o n e  las ecz n ik i" ,  g d y ż  s p r o w a d z a ją  śm ierć  po  
1— 3 dniach.

W  drugiej seryi d o ś w ia d c z e ń  F .  i B . p rzep row ad zili  b ad ania nad surowicą  

MARAGLiANo’a, k tó ra  o trzym u je  się z koni, u o d p o rn ia n yc h  w c ią g u  4— 6 m iesięcy  

za p om o cą stale  z w ię k s z a n y c h  d a w e k  mieszaniny, sk ła d ają ce j  się z jednej części  

tok salbu m in y i trzech części w odn ej tub erkuliny. F . i B. znaleźli, że surowica  

posiada b a k te r y o b ó jc z e  w łasności w stosunku do laseczników  K o c H ła, w stosun­

ku zaś do to k s y n  gr u ź lic z y c h  —  w łasn ości sp ecyficznie  a n ty to k sy cz n e .

Surowica skleja hodowlę homogenną CouRMONPa.
F . i B . w s tr z y k iw a li  św in k om  morskim strąconą to k syn ę , w o d n ą tuberkuli-  

nę lub strąconą proteinę razem z suro w icą M a r a g l i a n o ^ ;  w szy stk ie  zw ierzęta  

(39 ogółem) p o z o s ta ły  p rzy  życiu, p o d c zas  g d y  k on tro lu jące  świnki morskie, 

którym w strzyk iw a n o  te sam e trujące ciała bez su ro w icy, z d e c h ły  wcześniej lub  

później.
(Berliner klinisehe Wochenschrift. 1901. N r. 33 ). Bolesław Zebrowski.

19. P a l l e s k e .  W spraw ie leczenia ostrego zapalenia nerek. Ś ro d k i farm aceu ­
tyczne grają  p od rzę d n ą rolę w terapii nephritidis aeutae: autor je st  zdania, że 

środki silnie czy sz cz ą c e  i m o czo p ęd n e są tu p rzeciw w skazan e, g d y ż  m o gą ła tw o  

sprowadzić znaczne podrażnienie nerek; je d n a nap arstn ica może b y ć  sto s o w a n a  

z p ożytk iem  w okresie osłabienia czy n n ości  serca.

G łó w n y  p u n k t  c ię ż k o ś c i  lecze n ia  s p o c z y w a  w z a b ie g a c h  w o d o le c z n ic z y c h  
i ch irurg iczn ych . A u t o r  p rze d e w sz y s tk ie m  usiłuje  w y w o ł a ć  u c h o r e g o  na ostre  
zapalenie n erek  —  obfite p o t y  i za c z yn a  od  g o r ą c y c h ,  s u c h y c h  lub  m o k r y c h  za- 
wijań, p o d a ją c  je d n o c z e ś n ie  g o r ą c e  n a p o je  do w ew n ątrz;  w razie u je m n e g o  w y ­
niku tyc h  za b ie g ó w , autor  p rze c h o d zi  do k ą p ie li  o te m p e ratu rz e  320 R .  w c ią g u  
20 minut; po  k ą p ie li  c h o r y  zo sta je  z a w in ię ty  w  g o r ą c e  p rze ś c ie rad ło ,  a po d w ó c h  
godzinach, w y t a r t y  do sucha, d osta je  g o r ą c ą  bieliznę.

Jeżeli ani zawujania, ani kąpiele nie sprowadzają obfitego pocenia, jeżeli 
ilość dobowa uryny zmniejsza się do 200 ctm. sz. i niżej, a serce słabnie, i obrzę­
ki powiększają się —  wskazane jest leczenie chirurgiczne hydrops anasarca. 
W tym celu autor zakłada srebrną rurkę Miii,LER’a (z Hagi) pod skórę goleni —  
na jej zewnętrznej powuerzchni— na szerokość dłoni po nad kostką; rurka zostaj e 
umocowana za pomocą 4$ w aty salicylowej, a po 2— 3 dniach usunięta zupełnie;  
przez utworzony przewód sączy się płyn nieraz całymi tygodniami. Lepiej jest  

założyć dwie rurki —  po jednej na każdej nodze.
W  ciężk ic h  p r z y p a d k a c h  za p a len ia  n e rek  stan c h o r e g o  p o g a r s z a  się p o m i­

mo tyc h  w s z y s tk ic h  za b ie g ó w ; sz c z e g ó ln ie  z a trw a ż a ją c y m  o b ja w e m  jest  z w ię ­
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kszan ie  się  p u c h l in y  w o d n ej b rzucha. Aseites zw ię k s z a  zn a k o m ic ie  ciśnienie w ja ­
mie brzusznej; przez to s ła b n ie  czy n n o ść  w y d z ie ln ic z a  n e re k  —  i tw o r z y  się  p r a w ­
d ziw e  b łę d n e  k o ło .  W  ta k ic h  razach  pnnctio abdominis s ta je  się n a jdz ie ln ie jszym  
śro dk iem  m o c zo p ę d n y m .

A u t o r  radzi nie z w le k a ć  z tym  z a b ie g ie m  aż do z ja w ie n ia  się w s k a z a n a  ż y ­
c io w e g o ,  a le  p r z y s t ę p o w a ć  do n ie g o  z ch w ilą ,  g d y  p ły n  w jam ie  brzusznej d o ­
chodzi do p ę p k a  p rz y  p o z y c y i  n a w p ó ł  leżącej  ch o re g o .

D o b r z e  jest  na d ru g i  dzień p o  punctio abdominis z a s to s o w a ć  d re n o w a n ie  g o ­
leni; w p rz e c iw n y m  b o w ie m  razie m o g ą  p o w s ta ć  u c h o r e g o  zasto je  l im fy  p o d  
p o sta c ią  b o le s n y c h ,  z a p a ln y c h  o p u c h n ię ć  (na szyi, ło p a t k a c h  i t. d.), w p ra w d zie  
p r z e b ie g a ją c e  bez g o r ą c z k i ,  a le  b ardzo  m ę c z ą c e  d la  ch o re g o .

W  c ią g u  paru dni po  p rz e k łu c iu  b rzu ch a  p o d a je m y  ch o re m u  n ap arstn icę ,  
k tó ra  o p ró cz  w zm o że n ia  c z yn n o śc i  s e rc a  d zia ła  w ty m  razie w y b itn ie  m o c z o ­
pędnie.

W  n ie k tó ry c h  razach autor  s to s o w a ł  punctio abdominis d w a  ra z y  w o dstę p ie  
3 t y g o d n io w y m .

(Die Therapie d. Gegenwart. r. 1901 December). Bolesław Żebrowski.

Z T o w arzystw a Lekarskiego W arszaw skiego.
Posiedzenie z dnia 21 stycznia r. b.

TR EŚć: 1) W ł. S t a n k i e w i c z  — przedstaw ienie chorej po wielokrotnej operacyi wycięcia mięsaka; 
2) Br. S a w i c k i  — przedstawienie dwóch chorych z rozmiękczeniem kości (osteomalacia); 3) K b a u z e  
i S t e i n h a u s  — przedstaw ienie chorego po wycięciu nerki z nowotworem i przedstawienie tegoż p rep a ­
ratu; 4) Er. N k u o e b a u e r  — a) przedstaw ienie osobnika z wrzekomem obojnactwem męskiem ze- 
wnętrznem; b) przedstaw ienie chłopczyka o pozorach kobiecych sromu wskutek liypospadiaseos peui 
scrotalis; c) przedstawienie preparatu anatomicznego narządów  płciowych z hypospadiasis peulscro- 
talis i z descensns testiculorum incompletus; d) przedstaw ienie osobnika o podwójnem prąciu i o cz te­
rech kończynach dolnych; e) przedstaw ienie p reparatu  podwójnej ciąży — macicznej i jajowodowej: 
o) Z e n c z y k o w s k i  — przedstaw ienie chorego z przypuszczalnym nowotworem gruczołu tarczowego 

i śródpiersia; 6) K. R z ę t k o w s k i  — „O cytotoksynach14.

1) K o l .  W ł .  S t a n k i e w i c z  p rz e d s ta w ił  ch o rą  lat  68, k tó r a  p r z y b y ła  d o  sz p i­
ta la  E w a n g ie l i c k ie g o  i sty czn ia  1900 r. z p o w o d u  g u z a  w o k o l i c y  lę d ź w io w e j  l e ­
wej. T a k i  sam g u z  i w tern sam em  m iejscu  u chorej o p e r o w a n y  b y ł  w  r. 1858, 
1870. O b e cn ie  w ięc  nastąp ił  trzeci naw rót. P a c y e n t k a  op rócz  t e g o  m iała  zn a­
cznej w ie lk o ś c i  w o le  na lew ej  stronie  szyi. W s p o m n ia n y  g u z  b y ł  w ie lk o ś c i  j a b ł ­
ka, na g órn ej  p o w ie rzch n i  z n a jd o w a ł  się w stanie rozp ad u , i, ja k  w y k a z a ło  b a d a ­
nie m ik ro s k o p o w e ,  b y ł  m ięsakiem . P o  w y c ię c iu  g u z a ,  znow u n a stą p iła  r e c y d y ­
w a  (4-ta), i w l ip cu  1900 r. S t .  z n o w u  g u z  w y łu s z c z y ł  W  r. 1901 w sierpn iu  S t .  
w y c i ą ł  chore j  rozrośn ięte  w o le  i po raz p ią ty  o d ro śn ię ty  guz; rana je d n a k  w c a le  
nie m ia ła  sk ło n n o ś c i  do g o je n ia  się i d op iero  po  o p a t r y w a n iu  jej g azą ,  silnie n a ­
p o jo n ą  1 0 %  ro z tw o re m  c h lo r k u  c y n k u  i p o  p rz y p a la n iu  n a roś li  te rm o k a u te re m , 
ran a  p ra w ie  że się zabliźniła. Z p o w o d u  w z m ia n k i  o w olu  S. p rzy p o m in a ,  że 
w  r. z. d o k o n a ł  6 ra z y  w y c ię c ia  w o la  z w y n ik ie m  p o m y ś ln y m .

2) B r.  S a w ic k i  p rze d s ta w ia  d w ie  ch ore  z roz m ięk czen iem  kości  (osteom a­
lacia).  a) C h o ra  lat  26, w^łościanka z L u b e ls k ie g o ,  t rz y k ro tn ie  ro d z iła  i raz p o r o ­
n iła  w  4-ym  m iesiącu . P o  p ie r w s z y m  p o ro d zie  ja k iś  czas  ź le  ch odziła .  P o  o sta ­
tnim p o ro d zie  ch o ra  le ż a ła  10 ty g o d n i ,  o b e c n ie  p rz y  ch o d z e n iu  d ozn aje  s i ln e g o  
b ó lu  w  k r z y ż u ,  p a c h w in a c h  i w le w e j  nodze. C h o ra  w z ro s tu  n isk iego ,  m a chód  
k a c z k o w a t y .  Ł u k  ż e b r o w y  po  obu stron ach  p r a w ie  s t y k a  się b ez p o śred n io  
z g rz e b ie n ie m  m iedn icy. Lordosis. M iedn ica  w o k o l i c y  sp o je n ia  ło n o w e g o  t w o ­
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rzy rodzaj d ziobu, w y s t a ją c e g o  k u  przodow i. G a łę z ie  zs tę p u ją c e  k o śc i  ło n o w y c h  
i w s tę p u ją c e  kości  s ie d z e n io w y c h  e s o w a to  w y g ię t e .  W y m i a r y  m iedn icy: 23U 
27,16. U c isk a n ie  żeber, m ie d n icy ,  m ostka,  k r ę g o s łu p a  bolesn e. R u c h y  d o w o ln e  
w s ta w a c h  b io d r o w y c h  og ra n iczo n e.  O d r u c h y  k o la n o w e  w zm ożone, b) C h o ra  
lat 33, w ło ś c ia n k a  z p o d  S k ie rn ie w ic ,  rod ziła  4 razy. P o  k a ż d y m  p orod zie  przez 
szereg  t y g o d n i  bó le  w k r z y ż u  i o s ła b io n y  chód, O d  ro k u  sta le  le ż y  w łóżku. 
Chora m ała, w y n is z c z o n a .  Kypho-scoliosis ba rd z o  znaczna. Ł u k i  ż e b ro w e  s t y k a ją  
się z g rz e b ie n ia m i m ied n icy .  S k ó r a  na tem m iejscu  fa łd o w a to  w g ię ta .  K o ś c i  że ­
ber, m ostk a,  m ie d n icy  na u c isk  bardzo  bolesn e. R u c h y  w obu s ta w a c h  b io d ro ­
w ych  zn iesione. S k u r c z  b a rd zo  silny  mięśni, p r z y p r o w a d z a ją c y c h  udo. W z m o ż e ­
nie o d ru ch u  k o la n o w e g o .

3) K o l .  K r a u z e  p rz e d s ta w ił  70-letniego starca ,  którem u  w y c ią ł  n e rk ę  p r a ­
wą z p o w o d u  n o w o tw o ru .  R o z p o z n a n ie  u ła tw i ło  c e w n ik o w a n ie  m oc zo w o d ó w : 
mocz, o tr z y m a n y  z p r a w e j  nerki b y ł  m ę tn y ,  z a w ie r a ł  c y l in d r y ,  c ia łk a  cze rw o n e  
krwi i n a b ło n e k  p łaski;  z le w e j  n e rk i  m ocz b y ł  p r a w id ło w y .  W  d w a  t y g o d n ie  
po o p e r a c y i  ran a  z a g o i ła  się zupełn ie . M o c z  b y ł  c z y s ty .

K o l .  S t e i n h a u s  z b a d a ł  n o w o tw ó r,  k t ó r y  o k a z a ł  się hypernephroma renis, g u ­
zem p o w s ta ły m  z tk a n k i  nadnercza. U m ie jsc o w ie n ie  p o d o b n e g o  g u z a  na d o ln ym  
biegunie nerki n a le ż y  do b ard zo  rza d k ich .  N a  p r z e k r o ju  n o w o tw ó r  b y ł  pstry: 
miejscami ż ó łty ,  m iejscam i b ru n atn y .  B ru n a tn o ś ć  z a le ż a ła  od w y b r o c z y n  i od 
obumarcia tk a n k i  g u z a .  S t . p o d a je  s z c z e g ó ło w ą  b u d o w ę  h is to lo g icz n ą  t e g o  guza. 
H yp e rn e fro m a ta  nerki  w y o d r ę b n io n o  nied aw no. P o p rz e d n io  za liczan o  je  do 
raków, śró d b ło n ia k ó w , m ięsaków  i t. d. S w o is to ś ć  b u d o w y  t y c h  g u z ó w  b łę d y  
owe t ło m aczy .

4), K o l .  F r .  N e u g e b a u e r  przed staw ił:
a) 18 le tn ie g o  o s o b n ik a  o p łc i  w ą tp liw e j ,  d o ty c h c z a s  za pan n ę w y c h o w y ­

wanego, p r z e d s ta w ia n e g o  w T o w .  L e k .  w r. 1892 i w r. 1896 z p o w o d u  w ą t p l iw o ­
ści płci.  O b e c n ie  o so b n ik  ten  o ś w ia d c z y ł ,  że m iew a częste  n a p ręża n ie  cz ło n k a  
i w y try s k  le p k ie g o  p ły n u  ze  sz p a ry  sro m o w e j.  W o b e c  w y g lą d u  o g ó ln e g o  oraz 
cech p łc io w y c h  w tó rn yc h ,  N. o k re ś la  p łe ć  ja k o  m ęską  z hypospadiasis peniserota- 
lis przy k ry p to rc h iz m ie  o b u stro n n y m  oraz istnieniu p o c h w y  znacznej d łu g o ś c i .

b) K o l .  N. p r z e d s ta w i ł  1 i-m ie s ię c z n e g o  c h ło p c z y k a  o p o zo ra c h  k o b ie c y c h  
sromu w s k u te k  hypospadiaseos peniserotalis.

c) K o l .  N. p r z e d s ta w ił  p re p a ra t  an a to m iczn y  n arządó w  p łc io w y c h ,  n ied a­
wno mu p rz e s ła n y  przez prof.  są d o w e j  m e d y c y n y  W s z e c h n ic y  W ie d e ń s k ie j ,  po 
chodzący z tru p a  63-letniej han dlark i;  badan ie  w y k a z a ło  hypospadiasis penis et 
scroti oraz descensus testiculorum ineompletus lub retardatus.

d) K o l .  N. p rz e d s ta w ił  o trz y m a n ą  od d-ra LoRTHioiR’a z B e lg i i  fo tog ra fię  
osobnika z d w o m a  p rąc iam i i d w ie m a  n a d licz b o w e m i k o ń c z y n a m i dolnem i, osa- 
dzonemi na kroczu.

e) K o l .  N. p r z e d s ta w ił  p r e p a ra t  a n ato m iczn y,  p o c h o d z ą c y  ze z w ło k  pa- 
cyentki lat 32, zm arłe j  w s k u te k  k r w o to k u  w e w n ę tr z n e g o  w tra k c ie  c ią ż y  nor- 
m alnej w k i lk a  g od zin  po  p ę k n ię c iu  c ię ż a rn e g o  rów n o cze śn ie  ja jo w o d u  p r a w e ­
g o .  P rz yp a d k i  p o d o b n e  są n ie z w y k le  rzadk ie  i k l in iczn ie  niezm iernie ważne.

5) K o l .  Z e n c z y k o w s k i  p r z e d s ta w ił  c h o r e g o  z p r z y p u s z c z a ln y m  n o w o t w o ­
rem g ruczołu  ta r c z o w e g o ,  z a jm u ją c y m  jed n o cześn ie  p r a w ą  p rzed n ią  p o ło w ę  
klatki piersiowej. C h o ry  la t  22. w ło ścian in  z k s .  Ł o w ic k ie g o .  O d  l ip c a  rok u  ze­
szłego z a u w a ż y ł  na szyi g u z .  J ed n o cześn ie  zacz ą ł  d o z n a w a ć  duszności, o s ła b ie ­
nia. P rz e d m io to w o  —  o g r o m n e  w ole. W  p łu c a c h  stłum ien ie  o d g ło s u  o p u k o w e -
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g o ,  z a jm u ją c e  c a łą  p rze d n ią  p r a w ą  c z ę ść  k la tk i  p iersiow ej,  a n a w e t  p r z e c h o d z ą ­
ce  za m ostek  na le w o  aź do linii su tkow ej.  N a  m iejscu  st łu m ien ia  b r a k  drżenia  
p ie rs io w e g o ; szm er o d d e c h o w y  bardzo  o s ła b io n y .  Z t y łu  m ię d z y  ło p a tk a m i  o d ­
d e ch  o s k r z e lo w y .  P rz e k łu c ia  p rób n e  p ły n u  nie d a ły .  Z. p rz y p u s z c z a ,  że n o w o ­
tw ó r  śródpiers ia  i w o le  s ta n o w ią  tu  je d n o  cierpienie. G d z ie  p u n k t  w y jś c ia  d la  
n o w o tw o ru ,  t e g o  m ó w c a  r o z s tr z y g n ą ć  nie usiłuje.

6) K .  R z ę t k o w s k i  w y p o w ie d z ia ł  rzecz  p. t. „O  c y t o t o k s y n a c h " .  M ó w c a  
p r z e d s ta w ia  o b e c n y  stan nauki o c y t o t o k s y n a c h .  Z a c z y n a  od  h e m o liz y  i o m a ­
w ia  o d k r y c ia  i t e o r y e  w ty m  kierun ku , p o d a n e  p rzez  a uto ró w  fra n cu sk ic h  (B or-  

d e t ,  M ie c z n ik ó w  i inni), oraz przez EH RLictfa, a ta k ż e  za rzu ty  p r ze c iw  o sta tn ie ­
mu, c z yn io n e  przez G r u b e r ^  i B a u m g a r t e n ^ .  N a s tę p n ie  r o z p a tru je  s p ra w ę  in­
n y c h  c y to t o k s y n ,  ja k  s p e rm o to k s y n y ,  n e fr o to k s y n y ,  n e u ro to k s y n y ,  t r ic h o to k s y -  
ny. W  k o ń c u  m ó w c a  ro z b ie ra  k w e s t y ę  p r e c y p i t y n  i zn aczen ia  ich  d la  chem ii 
le k a rs k ie j  i m e d y c y n y  są d o w e j.  K o ń c z y  sw ój o d c z y t  w n ioskam i, ja k ie  d a d z ą  się 
w y p r o w a d z a ć  z t e o ry i  o c y to to k s y n a c h .

St. Kopczyński.

Z  Warszawskiego Towarzystwa Higienicznego.
Posiedzenie w ydziału higieny ludowej z dnia 18 stycznia r. b

N a  posiedzeniu  m ów ion o  o n a ło g u  p a le n ia  ty to n iu  w śró d  w ło śc ia ń .  P. J. M i­
le w s k a  n a d esła ła  z c ie c h a n o w s k ie g o  dane, d o t y c z ą c e  rozp ow szech n ien ia ,  t e g o  
n a ło g u .  D o ro ś li  m ę żc zy źn i  albo p a lą ,  a lb o  z a ż y w a ją  ta b a k ę  —  prawdę w s z y s c y ,  
bo z w y ją tk ie m  za le d w ie  ja k ic h ś  5$, i to z p o m ię d z y  ludzi s ta ry ch .  Z a ż y w a n ie  
ta b a k i  w y c h o d z i  ze z w y c z a ju ,  zn ajdzie  się j e d n a k  je s z c ze  ze 12% z a ż y w a ją c y c h ,  
m ian ow ic ie  m ięd zy  ludźm i starym i,  zw ła s zcza  zm u szon ym i do n o c n e g o  c z u w a ­
nia  (stróże, p asterze ,  fornale). Zresztą  w s z y s c y  palą . O  w y r o s tk a c h  od  la t  15, 
p a lą c y c h  je sz cze  p o k ry jo m u ,  trudno o dan e cy fro w e ;  z p e w n o ś c ią  co  najm niej 
p o ło w a  ich pali. W r e s z c ie  często  m ożna s p o tk a ć  n a w e t  10 letn ich  c h ło p c ó w  p a ­
lą c y c h .  K o b i e t y  nie p a lą  w c ale .  N ie k tó re  starsze  z a ż y w a ją  tab ak ę .

N a łó g  w ię c  p a le n ia  ro z p o w sz e c h n ił  się m iędzy  lud em  w ie jsk im  bardzie j  n a­
w et, niż w średn ich  k las ac h . Z p r a c y  p. Z. K o w a l s k i e g o  o stu d en ta ch  u n iw e rs y ­
tetu w a r s z a w s k ie g o  w y n ik a ,  że 43^3^ stu d en tów  nie p a li  w c a le ,  g d y  w ło śc ia n ie  
w ty m  w ie k u  p r a w ie  w s z y s c y .  S tu d e n c i  p rzew ażn ie  za czę li  p a l ić  m ięd z y  15 a 17 
ro k ie m  ży c ia ,  t. j. j a k  g d y b y  w o k re sie  d o jr z e w a n ia  p ł c i o w e g o ,  a n iew ielu  t y lk o  
(15%) w cześniej  —  w 12, 13 i 14 rok u  życia .  L u d  w ie js k i  s ta n o w c z o  z a c z y n a  p a lić  
w m łodszym  w ieku . N a łó g  p a le n ia  u ludu  d o s ię g a  dziś szczytu ,  w k la s a c h  zaś 
średn ich  już się zmniejsza. W  k la s a c h  średnich  je d n e  t y l k o  k o b ie t y  co raz  c z ę ­
ściej teraz palą , zw ła s zcza  te, k tóre  o sw oich  si łach  idą  przez życie ,  p r a c u ją c  na 
siebie, oraz p ę d zą c e  ż y c ie  p róźn iacze  b e z ce lo w e .

N a łó g  p a le n ia  w zrósł  u w łościan w c ią g u  o sta tn ic h  40 lat, t. j. j a k  g d y b y  od 
czasu to w a r z y s tw  w s trzem ięź liw ości  i w y p r z y s ię g a n ia  się od  w ód ki.

N a  o g ó ł  w ło śc ia n in  w y p a la  mniej tytun iu , niż p a la c z  z k las  średnich: w ło ­
ścianin p rzec ię tn ie  p ó ł  fu n ta  na miesiąc, m ę ż c z y z n a  z k la s  średn ich  p rzec ię tn ie  
fu n t  na miesiąc, ty le ż  mniej w ię c e j  i p rz e c ię tn y  stu d e n t  —  17 p a p ie ro s ó w  dzien- 
n ie. L u d  pali  najtańsze g atu n k i:  m a c h o rk ę  (7 k o p .  ć w ie rć  funta), smirnę (16 kop.)
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tyto ń  g w a r d y js k i  (18 kop.), św icen t.  G a tu n k i  te  za w ie ra ją  n a jw y ż s z y  p ro c e n t  
n ik o ty n y  (do 7% ). Z a ż y w a n ie  ta b a k i  w y p a d a  taniej, w y n o s i  3 kop. na tyd z ie ń .  
P a len ie  p o c h ła n ia  w ło śc ia n in o w i 2— 3 do 4 rubli  rocznie, a w ięc  zab iera  2— 3°/0 
r o c z n e g o  z a ro b k u  r o b o tn ik a  w ie js k ie g o .  F a jk i  w y s z ł y  z u życia .  N a to m ia st  u ż y ­
wanie b ib u łk i  i k ró tk ic h  c y g a r n ic z e k  s ta ło  się p o w szech n em , k ie d y  je sz cze  20 -  
30 lat  tem u  w ło ś c ia n ie  za w ija li  ty t o ń  w p a p ie r  ze s ta ry c h  g a z e t  i ta k  s k r ę c o n y  
p ap ieros  b ra li  w p rost  do ust.

S z k o d l iw o ś ć  p a le n ia  je s t  o c z y w is ta  p o d  w z g lę d e m  e k o n o m ic z n y m  i m o ra l­
nym. S a m  lud  w ie js k i  w K r ó l e s t w ie  p u szcza  z d ym e m  rocznie  ja k ie ś  4— 8 m ilio­
nów rubli,  c a ła  lu d n o ś ć  K r ó l e s t w a  z a p e w n e  k i lk an aś c ie  m ilionów  rubli. B a rd z o  
w iele  p o ż a ró w  p o w s ta je  w s k u te k  p a le n ia  p o k r y jo m u  w za b u d o w a n ia c h  g o s p o ­
d arsk ich , n ie o s tro ż n e g o  p o rz u ce n ia  za p a łk i  lub n ie d o p a lo n e g o  p ap ierosa .  W r e ­
szcie d ziec i  i w y r o s tk i ,  p a lą c y  p o k ry jo m u ,  k ra d n ą  z dom u różne p r o d u k t y  g o ­
sp o d a rc z e  i za  b ezcen  je  w y m ie n ia ją  na p a p ie ro s y .

T ru d n ie j  o k re ś l ić  s z k o d l iw o ś ć  n a ło g u  p o d  w z g lę d e m  h ig ien iczn ym . T y t o ń  
jest  n ie w ą tp liw ie  tru cizn ą  n e rw o w ą ,  sz k o d liw ą  z w ła s z c z a  d la  n e rw ów  serca, n a­
rządu w z r o k o w e g o  i m ózgu, mniej już m oże d la  b łon ś lu zo w y c h ,  z k tórem i się 
s t y k a  i k tó r e  często  w p r o w a d z a  w stan k a ta ru  p r z e w le k łe g o .  N a to m ia st  zd aje  
się, że t y t o ń  u ła tw ia  p a la c z o m  narazie  w y s i łk i  n e r w o w e  a m oże i usuw a rozstrój 
w c h w ila c h  p o tr z e b y  w rażeń  p rz y  je d n o c z e s n y m  ich  b raku. W ło ś c ia n ie  n a jw ię ­
cej p a lą  w p o d r ó ż y  (d la  o d p ę d ze n ia  snu? p r z y g łu s z e n ia  g łodu ? zao szczę dzen ia  
ta k  z w a n e g o  straw nego?).

N a ł ó g  p a le n ia  p o w s ta je  p rze w ażn ie  w s k u te k  g łu p o t y ,  b e z m y ś ln e g o  n a ś la ­
d o w n ic tw a ,  ch ę c i  w y d a w a n ia  się d oro s łym . S a m o  p r z y z w y c z a je n ie  się do p a le ­
nia je s t  p r z y k r e  i trudne, a je d n a k  u le g a ją  mu p raw ie  w s z y s c y .  C zyż p o w o ­
dem t e g o  j e s t  t y l k o  n a ś la d o w n ictw o ?  C z y  raczej ty to ń  nie g r a  roli p o d n iety ?  
M ło d zież  m ę s k a  w  w ie k u  d o jrze w a n ia  p łc io w e g o  z u p o d o b a n iem  w y s z u k u je  
i s tw a rza  sobie  z a b a w y  i p rze d się w zię c ia  bo lesn e, p rzy k re ,  trudne, m ęczące ,  nie­
bezpieczne. T e m  w ła śn ie  m o ź n a b y  t ło m a c z y ć  sobie  p r z y z w y c z a je n ie  się do t y ­
toniu mimo z w ią z a n y c h  z tem p rzy k ro ś c i .

P o d n ie t y  w ż y c iu  sp o łe c z e ń s tw  c y w i l iz o w a n y c h  co raz  są l iczn ie jsze  i różn o ­
rodniejsze. N a j le p ie j  z o s ta ły  pozn an e p o d n ie ty  c z y l i  u ż y w k i  w p o k a r m a c h  i n a­
p o ja ch , a s ta n o w ią  one bez p r z e s a d y  w ię k s zo ś ć  naszej ku ch n i,  s p y c h a ją c  na d ru ­
g i  p lan w ła ś c iw e  śro d k i  o d ż y w c z e .  P o * a  k u ch n ią  istnieje c a ły  sz e re g  zabaw , 
r o z ry w e k ,  sp o rtó w , m a ją c y c h  zn aczen ie  p o d n iet.  N a  g r a n ic y  p o d n ie t  k u c h e n ­
n y c h  i t o w a r z y s k ic h  stoi pa len ie .  N ie w ą tp l iw ie  z czasem  lu d z k o ś ć  zarzuci ten 
s z k o d l iw y  n a łó g .  C z y  je d n a k  zan ie ch an ie  g o  nie p o c ią g n ie  za s o b ą  p o sz u k iw an ia  
in n yc h  p o d n ie t  d la  u k ła d u  n e rw o w e g o ,  k t ó r y  w ż y c iu  c y w il iz o w a n e m  musi c z y ­
nić z a d o ś ć  co ra z  to  w ię k s z y m  w y m a g a n io m ?

L u d  nasz d o tą d  d a le k o  mniej u ż y w a  w s ze lk ic h  podn iet,  niż są s ia d u ją c e  
z n a m i n a r o d y ,  w śród  k t ó r y c h  p iw o , w ó d k a ,  k w a s ,  k a w a ,  h erb a ta ,  ś p ie w y  ch ó ­
ralne, w s p ó ln e  w y c ie c z k i ,  r o z r y w k i  to w a r z y s k ie ,  g im n a s ty c z n e ,  s trze leck ie ,  w i­
d o w is k a  d a le k o  bardzie j  są  roz p o w sz e ch n io n e . N asz lud  m a tań ce, ś p ie w y ,  od 
n ied a w n a  ty to ń ,  j a k  g d y b y  zam iast  d aw n ej w ó d k i,  i w reszcie  z d rad za  w y r a ź n ą  
s k ło n n ość  do  ró ż n y c h  form  hazard u . C z y  tęp ien ie  b e z w z g lę d n e  p a le n ia  nie s p ro ­
w a d z i ł o b y  c z e g o ś  g o r s z e g o  —  p o w r o tu  do w ó d k i  lu k  roz w o ju  hazardu?

P r a k t y c z n ie  w ię c  b e z w a r u n k o w o  trz e b a  p o tę p ić  je d y n ie  p a le nie  m a ło le ­
tnich. Już dziś w  w ie lu  g m in a c h  p o d  w p ł y w e m  d u c h o w ie ń stw a ,  pism  lu d o w y c h  
i z d r o w e g o  ro z są d k u  za b ro n ion o  m ało letn im  p a le n ia  p o d  karą. Z ak az  ten p o w i ­
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nien o b ją ć  k raj  c a ły .  Istn ieją  u nas p r a w a ,  n a k ła d a ją c e  k a rę  i — 10 rubli  za  n ie ­
o s t r o ż n o ś ć  z ogn iem . C o do d o r o s ły c h ,  to g łó w n ą  u w a g ę  n a le ż a ło b y  raczej  z w ró ­
c ić  na to, ja k ic h  p o d n ie t  n ie s z k o d liw y c h  a n a w e t  p o ż y t e c z n y c h  n a le ż y  i m ożna 
d o s ta r c z y ć  lud ow i.

W  rozprawach d-r T c h ó r z n ic k i  radził zawiązać towarzystwo przeciwtytu-  
niowe. P o l a k  stawiał wniosek zakazania palenia w biurach, gdzie nałóg ten 
psuje powietrze, zanieczyszcza podłogi i stoły, odbija się na zdrowiu nie tylko  
palaczy, ale i nie palących.

BIBLIOGRAFIA i KRYTYKA.

POLSKIE*’ ARCHIWUM NAUK BIOLOGICZNYCH I LEKARSKICH.
Redaktor prof. D -r H Kadyi we Lwowie. Tomu I-go. Zeszyt I-szy str. 131 z Ill-m a tablicami r. 1901 

(W ydawane przez czterdziestu czterech lekarzy z różnych ziem polskich).

N a s ze m u  p iśm ien n ictw u  p e r y o d y c z n e m u  p r z y b y ł  to w a rz y s z  n o w y ,  i to p o ­
w a ż n y ,  p r a g n ą c y  d a ć  p r z y t u łe k  n aszym  p rac o m  n a u k o w y m  sz e rsz e g o  p o k ro ju ,  
a n ad to  c h c ą c y  im u ła tw ić  w k r o c z e n ie  na aren ę m ię d z y n a ro d o w ą .  „ A r c h iv u m  
p o ls k ie "  n a u k  b io lo g ic z n y c h  i le k a rs k ic h ,  j a k o  o b ja w  sw o js k ie j  m yśli  i sam oist- 
ności p o w ita ć  n a leży  z n a jż y w s ze m  uznaniem  i n ie k ła m a n ą  radością . C zterdziestu  
przeszło  k o le g ó w ,  za k t ó r y c h  s p ra w ą  „ A r c h iw u m  p o ls k ie "  u jrz a ło  św ia t ło  d zien ­
ne, d a ło  nam p r z y k ła d  o b y w a te ls k ie j  so lidarności; nie w ą tp im y ,  że g ro n o  ich 
w n ied ług im  czasie się z w ię k s z y  i za p e w n i t rw a łe  istnienie n o w o n arod zon em u  
pismu.

Zeszyt I tej publikacyi zawiera następujące artykuły: O umiejscowieniu 
ośrodków ruchowych w korze móżdżku prof. J. Paus’a. O  zastosowaniu aldehydu  
m rówkowego w zakładzie anatomii opisowej uniw. lwowsk. przez prof. K a -  
DYi’ego. O  konserwacyi narządów w naturalnych barwach, d-ra A .  B u r z y ń s k i e ­
g o .  W  sprawie powstawania niektórych c j s t  w błonie śluzowej dziąsła (z tabli­
cą) przez d-ra Gońk^. O przyrządzie do badania wym iany gazów podczas o d d y­
chania u zwierząt (z tablicą) przez d-ra J. L e m b e r g e r ^ .  W p ł y w  działania kokai­
ny, przecięcia nerwu i mechanicznego podrażnienia na budowę ciałek dotyko­
wych GRANDRYłego (z tablicą) prze/ d-ra N . G ą s i o r o w s k i e g o .  O  barwieniu włó­
kien osiowych za pomocą laki chromowo-hematoksylinowej, przez d-ra J. F a j e r -  
s z t a j n a .  Bibliografia prac biologicznych i lekarskich z roku 1901, część I.

Jak  w id zim y, p rac e  p o w y ż s z e  w k r a c z a ją  w d zied zin ę  róż n y ch  g a łę z i  p o s z u ­
k iw a ń  d o ś w ia d c z a ln y c h  z zakresu fizyo lo g ii,  p a to lo g i i  o raz  fa r m a k o d y n a m ik i  lub 
w reszcie  tech n ik i  d ro b n o w id zo w e j.  W s z y s t k ie  one o p ie ra ją  się na b a d a n ia ch  
w ła s n y c h  i, ja k o  takie, s ta n o w ią  rzete lne  p r z y c z y n k i  do rozjaśnienia  sp ra w , p r z e d ­
m iotem  p ra c  ty c h  b ę d ą c y c h .  J a k  w s ze lk ie  prace,  o p ie ra ją c e  się na p ew n ej  n o ­
wej m etod zie , l iczne s z c z e g ó ły  z a w ie ra ją c e j ,  w y m a g a ją  d la  s w e g o  zrozum ienia

*) Poprawniej byłoby dać tytuł: „Archiwum polskie", a nie odwrotnie.
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r y s u n k ó w  p o m o c n ic z y c h  i s z c z e g ó ło w y c h  opisów , ta k  też i p r a c e  p o w y ż s z e  bez 
u ż y c ia  t y c h  śro d k ó w  nie d ad zą  się s tre śc ić  z p o ż y tk ie m  d la  c z yte ln ik a .  K t o  
z e c h c e  z p ra c  t y c h  k o rz y s ta ć ,  musi p o s i łk o w a ć  się o ry g in a łe m , g d y ż  sz c z e g ó łó w  
dan ej  tech n ik i  z p o b ie ż n e g o  opisu się nie n au czy .  Z t e g o  w z g lę d u  o g r a n ic z y l iś ­
m y  się podaniem  s a m y c h  ty tu łó w ,  zw ła s zcz a ,  że w s z y s tk ie  te  p ra c e  b ęd ą  
w sw oim  czasie  przez s p e c y a ln y c h  w k a ż d y m  d zia le  p r a c o w n ik ó w  w „ P r z e g lą ­
d zie  p iśm ie n n ictw a  le k a r s k ie g o "  zre fero w a n e .

Z a  b ardzo  d o b rą  stron ę „ A r c h iw u m  p o ls k ie g o 4' u w a ż a ć  n a leży  to, że ono za ­
m ieszcza  w y c z e r p u ją c ą  b ib l io g ra fię  p ra c  b io lo g ic z n y c h  i le k a rs k ic h  p o ls k ic h  ze 
w s p ó łc z e sn e j  d o b y ;  bo ch o ciaż  „ P r z e g lą d  p iśm ien n ictw a  le k a r s k ie g o  p o ls k ie g o "  
p o d a je  wt ro c z n ik a c h  s w y c h  n ie ty lk o  d o k ła d n e  t y t u ły  w s z y s tk ic h  p ra c  p o ls k ic h  
za k a ż d y  ro k  u b ie g ły ,  lecz  i d ob re  s treszczen ia  ze w s z y s tk ic h  t y c h  p rac ,  a „ G a ­
zeta  L e k a r s k a "  oraz „ P r z e g lą d  L e k a r s k i ” z t y g o d n ia  na ty d z ie ń  rów nież t y t u ły  
p rac  t y c h  pom ieszczają , to  je d n a k  działu  b ib l io g raficz n e go , ja k i  w ,,A r c h iw u m ” 
z n a jd u je m y ,  w c a le  nie u w a ż a m y  za z b y te c z n y .

N ie je d n o k ro tn ie  p o w ażn i nasi p isarze  na po lu  lek arsk iem , a w l iczb ie  t y c h  
z a s łu ż o n y  naszej n au ce  W .  B i e g a ń s k i ,  sk a r ż y l i  się i b ard zo  słusznie, że w ie lu  
z n a s z y c h  a u to ró w  nie u w z g lę d n ia  p rac  p o lsk ich ,  p rze c ią ż a jąc  często  ca łk ie m  n ie ­
p o trz e b n ie  sw o je  a r t y k u ły  c y ta ta m i z o b c y c h  l iteratur. W y k r o c z e n ie  to, k t ó r e ­
g o  się nie je d e n  d o p u ś c i ł  pod pozorem , iż odszu kan ie  źród e ł  p o ls k ic h  p rze d sta ­
w ia  tru d n ości,  nie d a  się u s p r a w ie d liw ić  w o b e c  te g o  faktu ,  że za ostatn ich  lat  
70 p o s ia d a m y  ja k n a jk o m p le tn ie js z ą  b ib liog rafię ,  k tó ra  się s y s te m a ty c z n ie  uzu­
p e łn ia .  Jeśli w ię c  w e ź m ie m y  p o d  u w a g ę  w y ż e j  p r zy to c z o n e  źró d ła  i to, że p r o ­
g r a m o w ą  cz ę ść  „ A r c h iw u m ” ma sta n o w ić  p o d a w a n ie  w sp ó łczesn ej  bibliografii ,  
to  p rzy n a jm n ie j  w  ty m  w z g lę d z ie  z r ó w n a m y  się z z a g ra n ic ą ,  a żad en  p o lsk i  au­
tor  na tru d n ości  w o dszukan iu  ź ró d e ł  w ła s n y c h  u sk a rż a ć  się nie będ zie  m iał p ra ­
w a. P o p ie r a ją c  n a jg o r ę c e j  d z ia ła ln o ść  „ A r c h iw u m "  w ty m  w z g lę d zie ,  p o sz lib y ś­
m y  je sz c z e  d ale j  i w y r a z i l i  życzen ie ,  a b y  o b o k  p o ls k ic h  ty tu łó w  b y ł y  p o d a w a ­
ne ich p r z e k ła d y  na je d e n  lub o b a  o b c e  ję z y k i ,  j a k  to ju ż  nie je d n a  z n aszych  pu- 
b l ik a c y i  czyni. D o ś w ia d c z e n ie  p o k a z a ło  b o w ie m , że l i te r a tu r y  za g ra n iczn e ,  za in ­
te r e s o w a n e  t y tu ła m i p ra c  ( in form u jącem i w n a jw iększe j  l iczbie  p r z y p a d k ó w ,  
na czem  tre ść  d a n e g o  a r ty k u łu  p o le ga ) ,  ch ętn ie  z nich  k o rz ys ta ją .

Z ew n ętrzn a  stron a  A r c h iw u m  p r z e d s ta w ia  się b a rd z o  dodatnio: d ru k  c z y s ty ,  
p ię k n y ,  p a p ie r  również; p o w ie d z ie l ib y ś m y  n aw e t,  że za z b y tk o w n y .

N ie  w y ś w i a d c z y l i b y ś m y  c h y b a  p r z y s łu g i  „ A r c h iw u m  P o lsk ie m u ",  g d y b y ś ­
m y  p r z y  p o ja w ie n iu  się j e g o  p ie r w s z e g o  z e s z y t u  p rzem ilczeli  o p e w n y c h  w niem 
n ie d o k ła d n o śc ia c h ,  k tó re  w p r z y s z ło ś c i  p o w t ó r z y ć b y  się nie p o w in n y .  N ie  w o l­
no je s t  p o w a żn e m u  o rg a n o w i,  za ja k i  „ A r c h iw u m "  u w a ż a ć  n a le ży ,  z w ła s z c z a  o r­
g an o w i,  nie s k rę p o w a n e m u  ża d n y m  term inem , u k a z y w a ć  się na św iat  z b łęd am i 
lub opuszczen iam i. T y m c z a s e m , tuż za k a r tą  t y t u ło w ą  w ita  nas niem ile k o lo r o ­
w y  p a s e k  papieru, o s t r z e g a ją c y  cz yte ln ik a ,  że w tern a tem m iejscu  o p u szczon o  
5 w y r a z ó w . P o p r a w k ę  tę m ożna b y ło  c h y b a  p o d a ć  w innej form ie i nie w y s t a ­
w ia ć  sobie  zaraz  na w stę p ie  t a k ie g o  testim onium ... N ie  w s z y s tk ie  też rysu n k i  
sto ją  na w y s o k o ś c i  zadania; w sz c z e g ó ln o śc i  zaś ta b lic a  II, l i to g r a fo w a n a  ta k  
niedołężnie, rzec  można, naiw nie, iż p r z y p o m in a  d ziec ięce  p r o d u k c y e ,  rob iąc  w r a ­
żenie, j a k b y  ktoś ,  nie m a ją c y  p o ję c ia  o rysunku, p ro w a d z i ł  piórem  po o łó w k u . 
N a d o m ia r  z łe g o ,  ta b lic a  ta je s t  o d b ita  ta k  n ę d z n e g o  g a tu n k u  tuszem , iż zam iast 
czarno, w y s z ła  pop ie lato ,  w ja k im ś n ie o k re ś lo n y m  k o lo rze .
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Z a p o z n a w s z y  c z y t e ln ik a  z I z e sz yte m  „ A r c h iw u m  P o ls k ie g o " ,  r o z p a tr z y ć  
nam n a le ży  w a żn ą  r e f o r m ę  lub też, jeśli  k to  chce, n o w o ś ć ,  ja k ą  w y d a w c y  
w n o w o p o w s ta łe m  piśm ie p o sta n o w ili  z a p ro w a d z ić .  Z o d e z w y  b o w ie m  r e d a k c y i  
d o w ia d u je m y  się, że ,,Archiwum ** będ zie  się u k a z y w a ć  w d w u  w y d a n ia c h :  w pol- 
sk ie m  i w w yd an iu ,  z a w ie ra ją ce m  w iern e  p r z e k ła d y  prac , p o m ie s z c z o n y c h  w w y ­
daniu po lsk iem , na o b c e  ję z y k i ,  a m ian ow icie:  albo na fra n cu sk i  a lb o  na n ie m ie c ­
ki, s tosow n ie  do ż y c z e n ia  a u to ra .  W  tem źe w y d a n iu  m o g ą  b y ć  um ie szczo n e  t a k ­
że wierne p r z e k ła d y  na j e d e n  z t y c h  ję z y k ó w  p ra c  o g ło s z o n y c h  w j ę z y k u  p o l ­
sk im  w in n ych  czasop ism ach . T e  ostatn ie  p r a c e  w p o ls k ie m  w y d a n iu  „A rc h i-  
w u m “ nie b ę d ą  p rz e d ru k ó w  y w a n e ,  lecz  p o m ie s zc zo n e  t y lk o  ich  t y t u ły  z p o d a ­
niem czasop ism a, w k tó r e m  są  zaw arte*1.

Jak  w id zim y, je s t  to  n o w o ś ć  d o tą d  w naszem  czasop iśm ie n n ictw ie  n ie b y w a ­
ła. G od zi się p rz y p u s z c z a ć ,  że 44 w y d a w c ó w ,  w ś ró d  k t ó r y c h  zn a jd u ją  się p o w a ­
żne i zasłużon e n a u c e  osobistości,  p o sta n o w ien ie  to p o w z ię ło  po  g ru n to w n e j  
i w sze c h stro n n e j  rozw adze ,  b o ć  p o d w a ja ć  k o sz t  w y d a w n ic t w a  b e z  n a le ż y c ie  u za ­
sad n io n ych  p o b u d e k  i u sz czu p la ć  środki, k t ó r y c h  nie m am y  za dużo, b y ł o b y  
c z y n e m  nie d la  w s z y s t k ic h  zrozum iałym . S ą d z i m y  zatem , że p o s ta n o w ie n ie  
o k tó re m  m ow a, b y ło  w y n ik ie m  dojrza łe j  rozw  agi.  Jeżeli  je d n a k  p o b u dk i,  k tó re  
tem p o stan o w ien iem  k ie r o w a ły ,  są d la  w y d a w c ó w  n a le ż y c ie  uz isadnione, to w y ­
zn a m y  o tw arc ie ,  d la  nas, a m oże i d la  w ie lu  in n y c h ,  nie są one tak iem i. N ie  
tw ierd z im y, a b y  t łu m a c z e n ie  w a r to ś c io w y c h  p ra c  p o ls k ic h  na o b c e  ję z y k i  bądź 
in exten so ,  bąd ź w d o k ła d n y c h  streszczeniach  b y ło  rzeczą  b ez  znaczenia; ow szem , 
p o p ie r a l ib y ś m y  j a k n a j g o r ę c e j  u s y s te m a ty z o w a n ie  d zia ła ln o ści  w ty m  kierun ku . 
W  zasadzie  też z g a d z a m y  się z w y d a w c a m i  na to, iż s tw ierd zen ie  n a s ze g o  u d z ia ­
łu  w o g ó ln y m  p o stę p ie  i o b ro n a  naszej w ła sn o ś c i  je s t  rzeczą  konieczną; ale ż e b y  
d la  o s ią gn ię c ia  t e g o  ce lu  p o tr z e b a  b y ło  aż w y d a w a ć  za nasze p ien iąd ze  o p ró c z  
e g z e m p la rz a  p o ls k ie g o  jeszcze  e g ze m p la rz  A r c h iw u m  P o ls k ie g o  n iem ieck o -fran -  
cu s k ie g o ,  to n am  się w y d a je  zb yte cz n e m , trąci  serw ilizm em  i w y g lą d a ,  bąd ź co  
bądź, ta k ,  j a k b y ś m y  się g w a łt e m  w p ra sz a l i  tam, g d z ie  o nas nie dbają . N ie  p r z e ­
c iw k o  zasadzie  w ię c  w y s tę p u je m y ,  lecz  p r z e c iw k o  form ie, w ja k ie j  się on a  ma 
p rze p ro w a d zić .

C z y ż b y  się nie znalazła ja k a ś  p o w a ż n a  firma za granicą, k t ó r a b y  się p o d ję ła  

w y d a w n ic t w a  prac polskich, na o b c e  ję z y k i  t ło m aczon ych ? Z drugiej stron y d o ­

św iadczenie  przekonało, że n a w e t  bardzo p ow ażne czasop ism a z a g ra n icz n e  c h ę ­
tnie nasze prace przyjm ują. C z y ż b y  w ięc  nie można b y ł o  w ejść  w stosunek z re- 

d a k c y ą  ta k ie g o  cza sop ism a,która , m ając m a te ry a ł  dobrze o p ra c o w a n y  i rysu n k i  

g o t o w e  (bo te dla p o ls k ie g o  w y d a n ia  b y ł y b y  już w ykonane), bardzo p r a w d o p o -  

d o b n ie b y w eszła z nami w u k ła d y?

N ie  zdaje  nam  się, a b y  p rz e t ło m a c z o n y  na o b c e  ję z y k i  obecn ie  w y d a n y  z e ­
sz y t  1 A r c h iw u m  ja k o  sam oistn a  p u b l ik a c y a  z a p e w n ił  nam w iększe  k o rz y ś c i ,  aniźe- 
l ib y  to m iało  m iejsce w te d y ,  g d y b y  p race ,  w nim za w a rte ,  p o m ieszc zo n e  z o s ta ły  
w je d n y m  z e u ro p e js k ic h  a rc h iw ów , m a ją c y c h  u sta lon ą  w zięto ść  i w  r ę k a c h  w s z y ­
stk ich  u c z o n y c h  się zn a jd u ją c y c h .  A l e  ten d ru g i  sp osób  m nie jb y  się n a d a w a ł  do 
o s ią gn ię c ia  celu, g d y ż  p ra c e  p o ls k ie  w t e d y  m u s ia ły b y  się c z y  mniej, c z y  w ięce j  
ro z p ro s z y ć  i nie p r z e d s ta w i ły b y  c a łk o w it e g o  zbioru, o k tó r y  nam  c h o d z ić  p o w in ­
no. K r o k i  ku  p u b lik o w a n iu  p rac  p o ls k ic h  w o b c y c h  j ę z y k a c h  nie od  dziś przed- 
s ięw ziętem i zosta ły ,  g d y ż  niezależnie  od  te g o ,  że niejeden z n a s zy c h  autorów  
w p rze ś w ia d cz e n iu  o p o ży teczn oś c i  sw ej p r a c y  w ła sn ym  su m p tem  jej p r ze k ła d  
w y d a je ,  m am y c a ły  sz e re g  p o ls k ic h  a uto ró w , p ra c e  sw e w a r c h iw a c h  z a g r a n i c z ­
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n ych  o g ła s z a ją c y c h ,  i rów nież nie m a ły  s z e re g  re fe re n tó w  z róż n y ch  d zia łów  m e ­
d y c y n y  p o lsk ie j ,  przez n ajrozm aitsze  r e d a k c y e  czasopism  z a g ra n ic z n y c h  do 
w s p ó łp r a c o w n ic tw a  za p ra sza n yc h .  Istn ieje ,  c z y  też istniała  w K r a k o w i e  z o r g a ­
nizow an a k o m is y a  sta ła ,  k tó ra  s y s te m a t y c z n ie  s p ra w o z d a ń  z p r a c  p o ls k ic h  ro c z­
nikom V iR C H O w ’ a  i H iR S C if a  d ostarczała . U si ło w a n ia  te jed n a k , ja k o  bez o d p o ­
w ie d n ie g o  s y s te m a tu  p ro w a d z o n e ,  nie w y c z e r p y w a ł y  m a te ry a łó w .

D ziś  w ięc  n a le ż a ło b y  się za jąć ,  naszem zdaniem , u s y s te m a ty zo w a n ie m  p ra ­
c y  w tym  kieru n k u , a o b e c n a  r e d a k c y a  A r c h iw u m , k tóra  w y k a z a ła  ty le  o b y w a ­
telskiej ofiarności z m ozoln ej p r a c y ,  ja k a  ją  cz e k a ,  m o g ł a b y  sp ra w ę  tę w z iąć  
w ręce, a w ię c  p r z e p ro w a d z ić  u k ła d y  z je d n y m  z p o w a ż n y c h  z a g r a n ic z n y c h  w y ­
daw ców , d a jm y  na to  tak im , ja k  U rb a n  i S c h w a rz e n b e rg .  C el b y ł b y  o sią gn ię ty ,  
g d y ż  p r a c e  p o ls k ie  s t a ł y b y  się o g ó ło w i  dostępnem i, a k o s z ty  w y d a w n ic t w a  zna- 
k o m ite jb y  u le g ł y  re d u k c y i;  co w ażn iejsza , nie w y g lą d a ł o b y  to tak ,  ja k b y ś m y  
się z n aszym  to w a re m  r y n k o w i  e u r o p e js k ie m u  n arzucali .  M oż e  b y ć ,  iż nasz sp o ­
sób w id zen ia  rz e c z y  n a p o t k a łb y  w p r a k ty c z n e m  w y k o n a n iu  p rz e s z k o d y  trudne 
do usunięcia, a le  że s ta ra ć  się n a le ży  o inne rozw iązan ie  tej w ażnej s p ra w y ,  ani­
żeli to, ja k ie  przez  w s p ó łw y d a w c ó w  u c h w a lo n e  zostało, to nie u le g a  w ą tp liw o ś c i ,  
a zdanie nasze w tym  w z g lę d z ie  w c a le  o dosob n ion e nie jest.

O d m ien n e od  nas sta n o w is k o  za ją ł  w  p o g lą d z ie  na tę s p ra w ę  kol. Z. K r a m -  

s z t y k  *), k tó r y  radzi, a b y  n o w o p o w s ta ją c e  w y d a w n ic t w o  „c a łą  sw ą  en e rg ię  
i w szystk ie  fundusze, k tó re  w y d a je  na p r z e k ła d y  i d ru k  t y c h  p rze k ła d ó w , z w r ó ­
ciło na swój rozw ój w e w n ę trz n y  i je d y n ie  o ro z w o ju  nauki w k raju  m y ś la ło ” . 
Jeśliby się je d n a k  na ten p o g lą d  k o le g i  K .  m ożna p o  części zg o dzić ,  to n ato ­
miast na m o t y w y ,  przez n ie g o  p r zy to c z o n e ,  z g o d z ić  się nie można, g d y ż  są 
zb yt  jedn ostronn e.

K o l e g a  K .  tw ie rd z i , iż ,  p isząc dla N ie m có w  lub F ra n c u z ó w  „pisząc d la  c a ł e ­
go  św iata, d la  w ię k s z y c h  od siebie i t. d., c z ło w ie k  się n astraja , pozuje, traci  sw ą  
sam odzie lność i o d w a g ę  m yśli  —  n a jw ażn ie jsze  p r z y m io ty  u c z o n e g o u, i d la  te g o  
uważa, że „ tr w a ją c e  o d d a w n a  a ro z w ija ją c e  się sto p n io w o  za m iło w a n ie  w o g ł a ­
szaniu p rac  n a u k o w y c h  w ję z y k a c h  o b c y c h  nie t y l k o  nam ubliża, a le  też szko- 
dzi“ . I tw ierdzenie  g łó w n e  i w n iosek  z n ieg o  w y p r o w a d z o n y  nie d aje  się, zd a ­
niem naszem, uzasadnić. Ze nauka, p o jm o w a n a  ja k o  c a ło k s z ta ł t  w ie d zy  k a ż d e g o  
p o szcze g ó ln eg o  narodu, p o s ia d a  p e w n e  sam oistn e c e c h y ,  p ew ie n  s w o is ty  c h a r a k ­
ter, na to k a ż d y  się zg o d zi,  bo  t e g o  nie trudno d ow ie ść ,  a le  ż e b y  m oje lub k o le ­
gi K .  n a u k o w e m yślenie  b y ło  inne, g d y  p iszem y d la  ro d a k ó w , a inne g d y  np. p i­
szemy dla N ie m có w , a nadto , a b y ś m y  w ty m  d ru g im  razie „tracili  sw ą  sa m o ­
dzielność i o d w a g ę  m yśl i"  —  to t e g o  istotnie  zrozu m ieć  nie m og ę.  I je ż e l ib y  —  
mówię: je ż e l ib y  —  p o g lą d  p o d o b n y  m iał r a c y ę  b ytu ,  to co n a jw yże j  o d n o s iłb y  
się do form y p rze d sta w ie n ia  rzecz y ,  a nie do jej istoty , i p r z e d e w s z y s tk ie m  do 
Niemców, F ra n c u zó w  i in n yc h  n arod o w o ści ,  a nie do nas d a łb y  się zastosow ać.

Niem iec, p is z ą c y  d la  F ra n c u z ó w , b ardzo  p ra w d o p o d o b n ie  s ta ra łb y  się sw ą  
ciężką i często  r o z w le k łą  formę w y k ła d u  zam ienić  na b a rw n ie jszą  i nie jeden 
d r ig o r z ę d n y  s z c z e g ó ł  ze sw ej p r a c y b y  usunął. M y  zaś, k tó rz y  z kon ieczn ośc i  
pochłan iam y o gro m  dzieł w in n yc h  ję z y k a c h  a p rz e d e w s z y s tk ie m  n iem ieckich , 
przysw oiliśm y już sobie, nie bez s z k o d y  d la  w łasn ej  in d yw idu aln ości,  tech n ikę  
pisarską, sp osób w y k ła d u ,  a p o  części  i te c h n ik ę  m y ś lo w ą  od N iem có w ; pisząc 
więc dla N iem có w , nie p o tr z e b u je m y  ani . p o z o w a ć ” , ani „ trac ić  o d w a g i  m yśli" ,

*) „Krytyka Lekarska" Nr. 10, r. 1901.
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ani się „n a stra ja ć " ,  b o  ju ż  je s te ś m y  „nastrojeni". W  jak i  zaś sp o s ó b  „ o g ła s za n ie "  
n a s zy ch  p r a c  n a u k o w y c h  w  ję z y k a c h  o b c y c h ,  nie t y l k o  nam  ubliża, a le  n a w e t  
s z k o d z i " — to rz e c z y w iś c ie  je s t  z a g a d k ą .  W i ę c  jeś li  autor p o la k ,  n a p isa w s z y  
s w ą  p ra c ę  p o  p o ls k u  (bo p r z e d e w s z y s tk ie m  t e g o b y m  od k a ż d e g o  r o d a k a  w y ­
m ag ał)  i b ę d ą c  p r z e ś w ia d c z o n y m  o j e j  p o ż y tk u ,  o g ło s ić  ją  p o  n ie m ie c k u  lub p o  
francusku, to  mu to  „u b liż a ” a n a w e t  „szk o d zi” ? A  to z jak ie j  racyi?

M a m y ź  się w ię c  z z a s a d y ,  id ąc  za  rad ą  k o le g i  K . ,  o d g r a d z a ć  o d  ś w ia ta  mu- 
rem chińskim  i za b r a n ia ć  o g ła s z a n ia  p rac  n a s z y c h  w j ę z y k a c h  d la  u c z o n e g o  
św iata  zrozu m iałych ?

K o l e g a  K . ,  z a g r z e w a ją c  słusznie do sam oistn ej rodzim ej p r a c y  i m ając  n a ­
dzieję, że „tą  d r o g ą  m ożna n au k ę  do o d rę b n o ś c i  d o p r o w a d z ić  i z y s k a ć  zb io ro w e  
u zn an ieu, ma zarazem  nadzieję, „że w t e d y  nie b ę d zie  p o trz e b a  z w r a c a ć  się do c u ­
d zo zie m có w  w ich ję z y k u ,  bo nas zn a jd ą  i n a u cz ą  się n a s ze g o "  i t. d. „N a u c z ą  
s ię  n a s z e g o  ję z y k a "  —  r o z rz e w n ia ją c y  op tym izm . Ja ta k  ró ż o w o  na r z e c z y  nie 
p atrzę . W ie m  t y lk o  to, że, zanim się oni n a s ze g o  j ę z y k a  nauczą, k a ż d y  nasz p o ­
m ysł,  k a ż d a  nasza n o w a, sa m o istn a  id e a  się zestarzeje ,  a p r z e d o s ta w s z y  się bo-  
czn em i d ro g a m i na s z e ro k i  za g ra n ic z n y  g o ś c in ie c ,  stanie  się w ła sn o ś c ią  o b c y c h .  
T a k  b y ł o  nieraz, b ęd zie  i w  p rzy sz ło ś c i ,  jeśli  się nie p o s ta ra m y  o to, a b y  z n aro ­
dami, n au k ę  p ie lę g n u ją c y m i,  dzielić  się naszem i z d o b y c z a m i n a u k o w e m i w zro zu ­
m ia ły m  d la  nich ję z y k u ,  bo  lub o  te z d o b y c z e ,  j a k  o b ecn ie ,  są sk ro m n e, św iad czą ,  
b ą d ź  co bądź, o tern że ż y je m y ,  że m yślim y. Ze się to bez p o ś r e d n ic tw a  p r z y ­
najm niej j e d n e g o ,  d la  o g ó łu  u c zo n yc h  zro z u m ia łe g o  j ę z y k a  nie o b e jd z ie ,to  jasne, 
j a k  s łońce . O tóż, z p o g lą d ó w  k o le g i  K .  k o n s e k w e n tn ie  w y n ik a ,  że u ż y c ie  t a k i e ­
g o  p ośred n ika ,  jak im  je s t  d o s tę p n y  d la  o g ó łu  u c z o n y c h  ję z y k ,  k t ó r y  nas zb liży  
do św ia ta  n a u k o w e g o  i zastrzeże n asze p r a w a  w łasn ości,  „nie t y lk o  nam  ubliża, 
ale też szk o d zi" .  D u ń c z y c y ,  H o le n d r z y ,  S z w e d zi ,  N o r w e g o w ie  i R o s y a n ie ,  k t ó ­
rz y  w s z y s c y  p o s ia d a ją  p o li ty c z n ą  n ieza leżn o ść  i k t ó r y c h  ję z y k i  są d ostęp n iejsze  
św iatu , niż nasz, p iszą  d a le k o  w ięcej  w o b c y c h  ję z y k a c h ,  niż my. C z y  i im to  ta k że  
ubliża  lub szkodzi? C h y b a  nie, b o  b y  t e g o  nie robili; w ięc  d la  c z e g o  nam to ma 
u b liża ć  lub  szkodzić?

N ie  ch cę  tu  r o z p a tr y w a ć  in n y c h  tez, p rzez k o le g ę  K .  w y g ło s z o n y c h ,  j a k  np. 
że, o g ła s z a ją c  p ra c e  nasze w o b c y c h  ję z y k a c h  „ p r z y c h o d z im y  do  cu d z o z ie m c ó w  
nie ja k o  ich n a u czyc ie le ,  t y lk o  ja k o  u czn iow ie , k tó r z y  p rz e d  nimi c h c ą  z ło ż y ć  
eg za m in "  i w innem  m iejscu „że  sam a m yśl  o zd o b y c iu  s ła w y  p rzy n o si  s p o łe c z e ń ­
stw u  w y r a ź n ą  ujm ę i sz k o d ę "  i t. d., g d y ż  to są luźne p o g lą d y ,  nie m a ją c e  ż a d n e ­
g o  zw iąz k u  z p rzed m iotem . P o w tó r z ę  t y l k o  raz jeszcze ,  iż z a w ią z y w a ć  stosu n k i 
ze św ia te m  n a u k o w y m , s ta ra ć  się z a p o z n a w a ć  lu d y  u c y w iliz o w a n e  z naszem i z d o ­
b y c z a m i  n au k o w em i,  nie c z e k a ją c ,  aż się n a s ze g o  j ę z y k a  nauczą, bo się t e g o  m o­
ż e m y  nie d o c z e k a ć ,  b r a ć  u dział  w z jazd ach  n a u k o w y c h ,  nie je żd żą c  na nie z pró- 
źnem i rękam i, s k ła d a ć  d o w o d y ,  g d z ie  t y l k o  się k u  tem u  zd a rz y  o d p o w ie d n ia  s p o ­
sobn ość, że ż y je m y ,  że is tn ie jem y i p o d ą ż a m y  pom im o n ie z l ic zo n y ch  p rz e s z k ó d  
w raz z o g ó ln y m  p o stę p e m  — je st  o b o w ią z k ie m  a n a w e t  k o n ie c z n o ś c ią  w n a s z y c h  
o b e c n y c h  w a ru n k a ch , w k t ó r y c h  w s z y s tk o  się s p rz y s ię g ło  k u  naszej za g ła d zie .

Les absents ont toujours tort; m ądre  to  p r zy s ło w ie ,  o k tó re m  n i g d y  z a p o m in a ć  
m y  szczegó ln ie j  nie p o w in n iśm y ,  g d y ż  f a k t y  p r z e k o n a ły ,  że m e to d a  t a  sm utne 
d a ła  w yn ik i .

G d y  się już  raz tej w ażnej d la  nas s p r a w y  d o tk n ę ło ,  m im ow oli  na p a m ię ć  
p rz y c h o d z i  to, co  nasz g łę b o k i  m yś lic ie l  J ó z e f  S u p i ń s k i  p o w ied zia ł:  „ P o l a c y  n ig ­
d y  d ość  tro s k l iw y m i nie b y l i  o s ła w ę  sw^oją za g ra n ic ą "  —  i dale j  —  „bo  ja k  
o K a r t a g i n ie  w ie m y  t y lk o  to, co  o niej p o w ia d a ją  jej w r o g o w ie  R z y m ia n ie ,  tak  
o nas to t y lk o  w ie  E u ro p a ,  co  je j  d o n o s zą  nasi czern ic ie le" .
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P is z e m y  d la  siebie u czon e r o z p r a w y  i s ta ra m y  się w zajem n ie  p r z e k o n y w a ć
0 tem , o czem  n ikt  z nas n ie  w ątp i.  K s ią d z  P o l k o w s k i  w c z te re c h s e tn ą  rocznicę  
urodzin K o p e r n i k a  pisze o lb r z y m ie  dzie ło  p o p o l s k u ,  p o ś w ię c o n e  ro d o w o d o w i  
w ie lk ie g o  astron om a, i p r z e k o n y w a  nas, że K o p e r n i k  b y ł  p o la k iem . I p o  cóż b y ­
ło z d o b y w a ć  d rzw i o tw arte ,  sk o ro  już w ie lu  inn ych  a uto ró w  p rzed  nim aż nadto  
d os ta te cz n ie  p o c h o d z e n ie  n a s z e g o  r o d a k a  w y ś w ie t l i ło  G d y b y  je d n a k ż e  autor 
dzieło  s w e  o g ło s i ł  b y ł  w je d n y m  ze zro z u m ia ły c h  św iatu  ję z y k ó w ,  m o ż e b y  N ie m ­
c y  nie m ieli  o d w a g i  p o s ta w ić  na fron ton ie  now ej U ran ii  w B erlin ie  „ s w e g o  nie­
m ie c k ie g o  C o p e rn ic u s ’a “ w je d n y m  z trzem a inn ym i N iem ca m i sz ereg u , a D r a p e r  
w sw ej h isto ry i  c y w i l iz a c y i  nie b y ł b y  u tr w a la ł  ro z s ie w a n e g o  p rzez N iem có w  
błędu, n a z y w a ją c  K o p e r n i k a  „ P r u s a k ie m 1*.

G d y b y  M a rc e l i  N e n c k i  u słu ch ał  b y ł  r a d y  k o le g i  K . ,  t. j. p isa ł  w y łą c z n ie  po 
p o lsk u  i cz e k a ł,  d o p ó k i  się św iat  n a s ze g o  j ę z y k a  nie n a u cz y ,  nie je d n o  z j e g o  
g ie n ia ln y c h  o d k r y ć  ja k o  w y tw ó r  p o lsk ie j  m yśli,  ja k o  w y r a z  gieniuszu  n a ro d o ­
w e g o  b y  z a g in ę ło  i p rędzej c z y  później o b c y m  u czo n ym  p r z y p is a n e b y  z o s ta ło .
1 je sz cze  je d e n  p r z y k ła d ,  c h o ć  z nieco odm ienn ej dziedziny.

G d y  z p o w o d u  k o ń c z ą c e g o  się stu lec ia  n iem al w szystk ie  n a r o d y  d o k o n a ły  
p rz e g lą d u  s w e g o  d o r o b k u  d u c h o w e g o  za  w iek  u b ie g ły ,  m y  t y lk o  jed n i  nic w ty m  
w zg lęd zie  nie zrobiliśm y, nie p rzy p o m n ie liś m y  św iatu, że  istn ie jem y, nie w y z y ­
ska liśm y  tej  chw ili,  m o g ą c  się z d o b y ć  na dzieło, św ia d c z ą c e ,  że i nasz udział 
w o g ó ln y m  p o c h o d z ie  lu d zk o ś c i  nie b y ł  bez znaczenia, p om im o z a b ó jc z y c h  w a ­
run ków , w ja k ic h  los istnieć nas zmusił.

C zas w ie lk i  zm ien ić  tę  z a ś c ia n k o w ą  m etod ę  na inną, szerszą i nie z a s k le p ia ć  
się w  o b rę b ie  s w o js z c z y z n y  p o d  p ozorem , że, d z ia ła ją c  inaczej, ro z p ra s z a m y  
sw e siły .

S k u p ia n iu  n a s z y c h  sił i um acnianiu  się na w e w n ą trz  z p ew n o ścią  nie z a s z k o ­
dzi in fo rm o w an ie  z a g r a n ic y  o n a s zy ch  p rac ach  w je d n y m  z o b c y c h  ję z y k ó w ;  
ow szem , z y s k a m y  t y l k o  na sile, bo  się nie b ę d z ie m y  czuli  o d o so b n io n ym i.  S e p a ­
ratyzm  n a u k o w y  n ig d y  jeszcze  nie w y d a ł  p o ż ą d a n y c h  o w o c ó w , w ię c  g o  nie 
u p raw ia jm y . H. Dóbrzycki.

P . S .  Już p o  napisaniu  p o w y ż s z y c h  s łów  k i lk u  i od d aniu  ich  r e d a k c y i  
„ M e d y c y n y " ,  w  N -rze  6-ym  „ P r z e g lą d u  L e k a rs k ie g o * 1 zam ieszczon a  została  
z „A n a to m is c h e r  A n z e i g e r "  (Nr. 18, tom  X X ,  str. 462 i 463) o d e z w a  prof. R .  FiCK*a 
w sp raw ie ,  nas t a k  ż y w o  o b c h o d z ą c e j.  O d e z w a  ta  silnie p o p ie ra  nasze m o t y w y  
i jest tem  zn am ien niejsza, że p o c h o d z i  od  o b c y c h ,  k tó r z y  się n a s z e g o  udziału  
w ruchu  o g ó ln o -n a u k o w y m  d o m a g a ją ,  u zn ając  k o n ie cz n o ść  o g ła sza n ia  p rac  
n aszych  w  je d n y m  z cz te re c h  za  m ię d z y n a r o d o w e  u zn an yc h  ję z y k ó w .  (P. A ) .

P ro f.  E h e l i c h  ( F ra n k fu r t  n. M.). „O  c ia ła c h  o c h ro n n y c h  k rw i" .  N a  w s tę ­
pie m ów ca  zaznacza , że a n t y t o k s y n y ,  za w a r te  w  s u r o w ic y  krw i,  p o w s ta ją  przez 
przeistoczenie się w p r o w a d z o n y c h  do ustroju  to k s y n ,  i że  a n t y t o k s y n y ,  zarów n o 
jak  i zw iązki, zn a jd u ją ce  się s ta le  w e  krw i, s ta n o w ią  w y t w ó r  k o m ó r e k  ustroju.

od 22—28 w rześnia r. 1901.

(Ciąg dalszy.—Zob. N. 8).
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S p r a w y ,  k tóre  to c zą  się w k o m ó rc e  p o d c za s  w y tw a r z a n ia  się t y c h  ciał, s ta n o w ią  
g łó w n ą  tre ść  te o ry i  o o d p o rn o ś c i  za p o m o c ą  o g n iw  b o c z n y c h  (Se iten k e tten -  
theorie). P u n k t  z a s a d n ic z y  te o r y i  —  to uznanie w z a je m n e g o  w p ły w u  to k s y n  
i a n ty to k s y n ,  na k tó r e g o  s k u te k  o b y d w a  te c ia ła  łą c z ą  się, w y t w a r z a ją c  zw iązek ,  
p o z b a w io n y  w łasn ości  t ru ją c y c h .  O p ie ra ją c  się na b a d a n ia ch  nad  ja d e m  b ło n i­
c y  m ó w c a  tw ierdzi,  źe cz ąs te czce  t o k s y n y  n a le ży  p r z y p is a ć  zu p e łn ie  o k re ś lo n e  
w łasn ości,  z k t ó r y c h  na jw ażn ie jsze  są  z a w a r te  w d w ó c h  g r u p a c h  ch em icz n ych : 
to k s o fo ra c h ,  c z y l i  rozn o sic ie lacb  jo d u  i k a p to fo rac h ,  t w o r z ą c y c h  z w ią z e k  c h e ­
m iczn y  z o d p o w ie d n ią  g r u p ą  a n t y t o k s y n y .  Z;, p o m o cą  t y c h  d w ó c h  g ru p  m o ż e ­
m y  sobie w y ja ś n ić  p o w s ta w a n ie  za tru cia  i, co  na jw ażn ie jsze ,  w y tw a rz a n ie  się 
a n t y t o k s y n y .  W  sp ra w ie  u od p orn ien ia  g r u p a  to k s o fo r  nie b ierze  ż a d n e g o  u dzia­
łu, n atom iast  k a p t o fo r y  g r a ją  tu  rolę  d om in ującą. T w o r z ą  one zw ią z k i  ch e m i­
czne z p e w n e m i istotam i k o m ó rk i  ż y ją c e j ,  k tóre  s ta n o w ią  p rz e ja w  d z ia ła n ia  ja d u  
lecz  jedn o cze ś n ie  i w y tw a r z a ją c e j  się a n t y t o k s y n y .  Z u p ełn ie  p o d o b n e  s p r a w y  
s y n te t y c z n e  muszą za ch o d zić  w p rzy sw a ja n iu  p rzez k o m ó r k ę  m a te r y a łu  o d ż y ­
w c z e g o .  W  ty m  celu  k o m ó r k a  musi p o s ia d a ć  p e w n e  g r u p y  ch em iczn e, o b d a ­
rzone n a jw ięk szem  p o w in o w a c tw e m  chem iczn em  do o d p o w ie d n ic h  z w ią z k ó w  o d ­
ż y w c z y c h ,  g r u p y  te w ięc  m ożna n a z w a ć  o g n iw a m i b o czn em i lub  zb ie ra czam i 
(S eiten ketten  oder  R e c e p to r e n )  w zarodzi k o m ó r k o w e j .  W ią z a n ie  c h em icz n e  t o ­
k s y n  w ustroju  o d b y w a  się w e d łu g  ty c h  sa m y c h  zasad, co i p rz y s w a ja n ie  części 
o d ż y w c z y c h  z p o k arm ó w . B r a k  zaś t y c h  t. zw. „zb ie ra c z y "  w n ie k tó ry c h  p r z y ­
p a d k a c h  stan o w i p r z y c z y n ę  o d p o rn o śc i  p rzy ro d zo n e j.  N a  s k u te k  zw iązan ia  c h e ­
m iczn e g o  g r u p y  k a p to fo r  p ew n ej  t o k s y n y ,  k o m ó r k a  z jedn ej  s tro n y  p o d le g a  
działaniu toksofor,  z d ru g ie j  zaś p o w s ta ją  w niej p e w n e  s p r a w y  r e g e n e r a c y jn e ,  
k tó re  p r o w a d z ą  do w y tw a rz a n ia  się a n ty to k s y n y .  Z b ieracze  (R ece p to ren )  zaro_ 
dzi, za jęte  przez t o k s y n y ,  sta ją  się n ie p rz y d a tn y m i do ż y c ia  k o m ó rk i,  zo sta ją  
w ięc  zastąpion e na drod ze  re g e n e r a c y i ,  lecz  w t y c h  razach , w e d łu g  p r a w a  
W E i G E R T ła, chodzi nie t y l e  o zastąpienie, ile o n a d p r o d u k c y ę  z b ie ra cz y ,  k tóra  
m oże b y ć  ta k  w ie lk a ,  źe nie m o g ą  one zm ieścić  się w zarodzi k o m ó rk i,  zosta ją  
w ię c  w y d a la n e  i k r ą ż ą  sw ob od n ie  w e  krw i.  T a  t e o r y a  cz yn i  zro zu m ia łym i s to ­
sunki sw ois te  p o m ięd zy  to k s y n a m i i a n ty to k sy n a m i,  p o n ie w aż  w y ja ś n ia  ona, źe 
ta  sam a g r u p a  ch em iczn a  (R ece p to ren ),  za w a rta  w zarodzi, s ta n o w i w a ru n e k  k o ­
n ieczn y  do działania  to k s y n y ,  po u w olnieniu  się zaś z k o m ó r k i  dzia ła  ona ja k o  
a n ty to k s y n a .  T e o r y a  ta w y ja ś n ia  rów nież, d la  c z e g o  zd o ln o ś ć  w y tw a r z a n ia  a n t y ­
t o k s y n y  p o s ia d a ją  t y lk o  c ia ła  o b a rd z o  s k o m p lik o w a n e j  b u d o w ie  c h e m ic z n e j  
a n a lo g ic zn e  do cia ł  o d ż y w c z y c h .  W  sam ej rzeczy: ta k ie  śro d k i  o d ż y w c z e ,  j a k  
c ia ła  b ia łk o w e ,  m le k o  i t. p. są w stanie w y t w a r z a ć  w ustroju  o d p o w ied n ie ,  si- 
venia uerbo, a n ty to k s y n y .

Z kole i m ó w c a  p rzec h od zi  do z ja w is k  je sz cze  bardzie j  z a w ik ła n y c h ,  do 
k t ó r y c h  n a leży  uodporn ian ie  za p o m ocą  k o m ó re k ,  w ła śc iw ie  d ro b n ou strojó w . 
R o z p a trz e n ie  b liższe  m ech an izm u ty c h  z ja w isk  sta ło  się m oźebne, k ie d y  b a d a ­
nia nad h e m o lizyn am i d o b ie g ły  do k o ń c a .  H e m o l iz y n y  są to c ia ła ,  p o w s ta ją c e  
w ustroju  z w ie rz ę c y m  p o d  w p ły w e m  za s tr z y k iw a n ia  zw ierzętom  c ia łe k  c z e r w o ­
n y ch , p o c h o d z ą c y c h  ze zw ierz ą t  in n ego  rodzaju. T e  c ia łk a  c z e rw o n e  u le g a ją  roz­
p uszczeniu  i p od  k a ż d y m  w z g lę d e m  z a c h o w u ją  się tak, ja k  zw iąz k i  b a k t e r y o b ó j-  
cze w su ro w ica ch  (b a k te ry o liz y n y ) .  Jedne i d ru g ie  s k ła d a ją  się z dwTó ch  istot, 
z k tó r y c h  jedn a, zw a n a  przez EHRLiCH’a „ K o m p le m e n t " ,  zn a jd u je  się w s u r o w ic y  
k r w i  p ra w id ło w e j ,  d ru g a  zaś, c z y l i  c ia ło  uod p arn ia jące ,  „ A m b o c e p t o r "  p o w s ta je  
dopiero  w s k u te k  u o d p arn ian ia  sw ois te go .  B ad an ia ,  d o k o n a n e  przez m ó w cę  p r z y
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udziale  d-ra M o r g e n r o t h ^ ,  w y k a z a ły ,  że c ia ło  u o d p a rn ia ją c e  zostaje  z w ią z a ń  
ch em iczn ie  przez k o m ó rk i ,  d ro b n ou stro je  i c ia łk a  krw i,  a w t e d y  d op iero  sam o 
w c h o d z i  w z w ią z e k  z „ K o m p le m e n t e m ” i w ten sp osób p o śre d n ic z y  w niszczą- 
ce m  dzia łaniu  o sta tn ie g o .  D o  c ia ł  u o d p a rn ia ją c y c h  należą  d w ie  g r u p y  k a p to -  
fo rów , „ K o m p le m e n t ” zaś p od  w z g lę d e m  sw ej b u d o w y  chem icznej o d p o w ia ­
da to k s y n ie ,  o b darzo n ej g r u p ą  k a p to -  i to k s o fo ró w . W  te o ry i  „o g n iw  b o c z ­
n y c h ” zn a jd u je  w y jaś n ie n ie  p o w s ta w a n ie  c ia ł  u o d p a rn ia ją c y c h  i „ K o m p le m e n ­
t u ” . N a le ż y  t y l k o  p r z y p u ś c ić  o b e c n o ś ć  w zarodzi z b ie ra c z y  d r u g ie g o  rzędu 
( , ,R e ce p to re n  z w e ite r  O r d n u n g ” ), ja k o  z w ią z k ó w  a n a lo g ic z n y c h  do c ia ł  u o d p o r­
n ia ją c y c h ,  k t ó r y c h  zad an ie  p o le g a  na p o ch łan ia n iu  nader s k o m b in o w a n y c h  cia ł  
o d ż y w c z y c h  i p o d d a n iu  ich fe r m e n ta c y jn e m u  działaniu  k o m p le m e n tó w . N a  k o m ­
p le m e n t y  w ię c  z a p a t r y w a ć  się trzeba, ja k o  na w y d z ie l in y  ko m ó rek, k tó re  s łużą  
ce lom  tra w ie n ia  w e w n ę tr z n e g o .  O d c z y n  u o d p a rn ia ją c y  ustroju, r o z p a tr y w a n y  
z te g o  p u n k tu ,  trac i  sw ój ch a ra k te r  m is ty c z n y  i p r z e d s ta w ia  się ja k o  p r z e c iw ie ń ­
stw o  p rze d w ie c zn e j  m ąd rości  zarodzi. Z p o w y ż s z e g o  w y n ik a ,  że o d p o rn o ść  s ta ­
n o w i  t y lk o  d ział  o g ó ln ej  f i z y o lo g i i  o d ż yw ia n ia ,  a p o n ie w aż  w zak resie  p r a w id ło ­
w ej p r z e m ia n y  m a te r y i  za ch o d zi  w ie le  sp ra w , a n a lo g ic z n y c h  do w y tw a rz a n ia  się 
a n t y t o k s y n ,  w ię c  nie n a le ż y  się dziw ić, że su ro w ic a  k rw i z a w ie ra  n iez liczon ą 
i lość  w y d z i e l o n y c h  r e c e p to ró w ,  k tó re  m ó w c a  n a z y w a  haptin am i. S p o r a  l iczba  
t y c h  „ h a p t in ” znana je s t  o d d a w n a  p o d  p o sta c iam i a u to to k s yn ,  z a c z y n ó w  i t. p. 
N a  sz c z e g ó ln ą  u w a g ę  z a s łu g u ją  te z p ośród  nich, k tóre  p o s ia d a ją  zd o ln ość  o d ­
d z ia ły w a n ia  na k o m ó r k i  roślinne lub zw ierzęce.  S ą  to, ta k  zw an e, a g g lu t in in y ,  
p o w o d u ją c e  zlep ian ie  się k o m ó re k , w z g lę d n ie  d ro b n ou stro jó w , i b a k te r ic id y  lub 
is to ty  r y t o to k s y c z n e ,  z n a jd u ją ce  się w śc is ły m  zw iąz k u  z o d p o rn o śc ią  w r o d z o ­
ną. P o w s ta n ie  sw o je  h a p tin y  z a w d z ię c z a ją  p r z e w a ż n ie  p r z y p a d k o w i  i m o g ą  b y ć  
u w a ż a n e  za w y t w o r y  zb ytk u ; s k ła d  ich je s t  niezm iernie zm ien ny. P on iew aż 
w z g lę d n ie  m ała  c z ę ść  hap tin  p o s ia d a  zn aczen ie  ś r o d k a  o ch ro n n e g o ,  nie n a leży  
c a łe g o  ich u k ła d u  p o d c ią g a ć  p o d  n a zw ę  a le k sy n , g d y ż  w ten sp osób  m ó g łb y  
w y t w o r z y ć  się p o g lą d  f a ł s z y w y ,  u to ż s a m ia ją c y  je d n e  z d rugim i. W s z a k  w e d łu g  
w y w o d ó w  m ó w c y  siła  b a k te r y o b ó jc z a  i h e m o lity c z n a  s u r o w ic y  k rw i za le ż y  od 
w s p ó ln e g o  d zia łan ia  d w ó c h  istot: a m b o c e p to r a  i ko m p lem en tu , k tóre  o d p o w ia ­
d a ją  o b u d w o m  sk ła d n ik o m  sztucznie  w y tw o rz o n e j  h e m o lizy n y .  K o m p le m e n t y  
s u r o w ic y  p o s ia d a ją  zd o ln o ś ć  o d d z ia ły w a n ia  nie t y lk o  na w łasn e, lecz  i na o b ce  
k o m ó r k i  jeże li  t y l k o  one s t a ły  się d ostę p n em i dzia łaniu  tem u za  p o m o c ą  w ła ­
ś c iw y c h  a m b o c e p to r ó w . In ną p r z e s z k o d ę  sta n o w i w ła ś c iw y  u s t r o jo w i  czyn n ik  
r e g u la c y jn y ,  zwa.ny  przez m ó w cę  „horror autotoocicus1>, p o le g a ją c y  na tern, że am- 
b o c e p t o r y  p o w s ta ją  p r z e c iw k o  tk a n k o m  w ła sn y m . T e n  c z yn n ik  r e g u la c y jn y  p o ­
siada  d la  p a to lo g i i  zn aczen ie  b a r d z o  w ażne. M ian ow ic ie  za p o m o c ą  w s t r z y k i w a ­
nia r o z m a ity c h  m a t e r y a łó w  k o m ó r k o w y c h  m ożna w y t w o r z y ć  najrozm aitsze  
is to ty  c y t o t o k s y c z n e ,  ja k  h e p a to to k s y n a ,  n e p h ro to k s y n a  i t. p., otóż istnienie 
t e g o  urządzen ia  r e g u lu ją c e g o  t ło m a c z y  nam, d la  c z e g o  w u stroju  nie w y t w a r z a ­
j ą  się j a d y  t k a n k o w e  w ty c h  p r z y p a d k a c h ,  k ie d y  w essan iu  u le g a  ja k a ś  c z ę ś ć  
s k ła d o w a  ustroju. P o g lą d o m  t y m  o d p o w ia d a ją  inne jesz cze  fa k ty :  m ó w c a  w raz 
z d-rem  MoRGENROTH’em, u o d p a rn ia ją c  k r e w  za p o m o c ą  te g o  s a m e g o  rod zaju  
k rw i ,  o tr z y m y w a li  zaw sze  izoh em olizyn ę ,  a n ig d y  a u to liz y n y .  Już o b ecn e  w y ­
niki badań , p r o w a d z o n y c h  w tym  kierun ku , p o z w a la ją  tw ierdzić ,  że iz o to k s y n y  
g r a j ą  w ażn ą  ro lę  w d y a g n o s t y c e  i p a to lo g i i  w spółczesn ej.

(D. n.).
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Drobniejsze wiadomości różnej treści.

=  S e n a to r  opisuje przypadek w yle­
czenia w ady zastawkowej serca, z któ­
rą chory przeżył około 33 lat. W a d a  
serca została rozpoznana już w 1886 r., 
jako insuffiscientia valvularum aortae 
przez TRAUBE'go; to rozpoznanie zosta­
ło potwierdzone w roku 1877 przez M e ­
y e r ^  w je go  klinice. Autor badał cho­
rego pierwszy raz w 1891 roku— na 10 
lat przed śmiercią— i już nie znalazł 
żadnych objawów niedomykalności.  
Chory zmarł w 1901 roku, licząc lat 70, 
wycieńczony krwawieniami płucnemi, 
których przyczyną b y ły  zmiany przy­
miotowe lew ego wierzchołka. Na sek-  
cyi znaleziono w tętnicy głównej za­
miast trzech zastawek tylko dwie; je d ­
na zastawka musiała powstać przez zro­
śnięcie 2 klapek, jak to było widać z 
przebiegającej pośrodku blizny; brzegi  
zastawek zgrubiałe; na linii zamknię­
cia płytki kostne; zatoki VAL8ALVA’y  
bardzo głębokie. Objawów niedomogi 
sercowej nie obserwowano ani razu. 
(D. Therapie d. Gegen. r. 1901 p. 241—
245)-

■.= E k g r e n  w  swoich badaniach nad 
wpływem  mięsienia brzucha na ciśnie­
nie krwi, działalność Serca i na tętno 
dochodzi do wyników następujących.  
Masaż brzucha działa na serce uspo­
kajająco i zwalniająco, a poniekąd i re­
guluje działalność mięśnia sercowego;  
jednak w przypadkach niedomogi ser­
ca należy stosować mięsienie brzucha 
ostrożnie. Tętno staje się wolniejsze, 
ciśnienie, krwi zmniejsza się wskutek  
napełnienia naczyń jam y brzusznej. W  
przypadkach naw ykow ego zaparcia  
stolca masaż brzucha jest najskutecz­
niejszą metodą leczniczą.

=  S e l o  opisuje  p r z y p a d e k  za tru cia  
atrop in ą  u u - le t n ie g o  ch ło p c a ,  k t ó r y  
w y p i ł  0,05 siarczanu a tro p in y  (b ie g u n ­
ka, n iep okój,  m ałe  i częste  tętno, źreni­
ce  rozszerzone i nieruchome). P r z y p a ­
d e k  s k o ń c z y ł  się w y zd ro w ie n ie m , p o m i­
mo o lb rzym ie j  d a w k i  p rz y ję te j  tru c i­
zny. (Miinch. m. W o c h .  Nr. 48 r. 1901).

=  M a r c k w a l d  d o w ió d ł  n iezaprze-  
czenie m ożliw ości przen iesien ia  z a ra z k a  
b ie g u n k i  k r w a w e j  z c iężarn ej  m atki na 
p łód  w  je d n y m  i j e d y n y m  d o ty c h c z a s  
p rzy p a d k u :  k rew , w y d o b y t a  z p raw ej 
k o m o r y  se rca  n iem o w lęc ia ,  k tóre  z m a r ­
ło  w 2 g o d z in y  po urodzen iu, z a w ie r a ­
ła  laseczn ik i  b ie g u n k i  (K R U S E ’g o — tak 
sam o ja k  i k a ł  m atki. Ś lu z ó w k a  k iszk i  
n o w o r o d k a  i m a k ro s k o p o w o  i m ik ro s ­
k o p o w o  p r z e d s ta w ia ła  obraz d yz e n te -  
ry i  w e  w c ze s n e m  sta d y u m  rozw o ju . 
(Miinch. m. W o c h .  Nr. 48 r 1901).

=  G e r u l a n o s  i G e o r g i  opisują k a ż d y  
jeden p r z y p a d e k  tężca  p o za s trzy k iw a -  
niach p o d s k ó rn y c h  ż e la t y n y  (zejście  
śmiertelne). W  p r z y p a d k u  GEORGi’e g o  
o b e c n o ść  zarazków  tęż c a  w u żytej żela­
tyn ie  została w y k a z a n a  d o św ia d c z a l­
nie. G. i G. p rzypo m in ają, że do z u p e ł­
n e g o  zabicia zaro d k ów  tęż c a  trze b a g o ­
t o w a ć  że la ty n ę  3 dni z rzędu, co dzień  
po 15 minut; c z y s to ś ć  preparatu, o t r z y ­
m a n e go  z ap teki,  p ow inn a b y ć  s p r a w ­
dzana za p o m o cą b ad ania b a k te r y o -  
lo gicz n eg o ,

=  K u h n  p o d a je  p r z y p a d e k  tę ż c a  z 
ze jś c ie m  śm ierte ln em  na 5 dzień p o  za- 
s trzy k n ię c iu  ż e la ty n y ,  o trzy m a n e j  z a p ­
te k i  w stanie w y ja ło w ie n ia .  D o ś w ia d ­
czalnie  na k r ó l ik a c h  au to r  stw ierd zi ł  
istnienie z a ra z k ó w  tę ż c a  w t k a n k a c h  
na m ie js cu  za s trzy k n ię c ia .  K u h n  rad zi  
s to s o w a ć  t y lk o  ta k ie  p r e p a r a t y  ż e la t y ­
ny, k tóre  są św ieżo  p r z y g o t o w a n e  z 
k le jo w y c h  t k a n e k  z d r o w e g o  b y d ła .  
(M iinch m. W .  Nr. 48 r. 1901.

—  L io n  z  S a m a r y  zale ca  g o r ą c o  s t o ­
sow anie cerebrinum -PoEH i/a w p a d a c z ­
ce (epilepsia genuina). Ś r o d e k  m ożna  
sto so w ać c a ły m i miesiącam i w d a w ­
k ach  o.2 — 0,3 pro dosi, 0,4— 0,6 pro die, 
robiąc od czasu do czasu krótkie przer­
w y .  A u t o r  w idział zn ako m ite  p o le p s z e ­
nie w 20 p r z y p a d k a c h  p ada czk i.  W  ra­
zie jeżeli n a p a d y  są b ardzo silne i w y ­
stęp ują często, autor radzi k o m b in o ­
w a ć  leczenie  c e r e b r y n ą  z d y e t ą  b r o m o ­
w ą  BALiNT’a. (Beri. k. W .  52. 1901. Ż.
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Warszawskiego Cesarskiego Uniwersytetu i do Szpitalnej 

kliniki ginekologicznej.
Sprzedaż we wszystkich lepszych handlach win w Warsza­

wie i na prowincyi. J
URZĄDZENIA KĄPIELOWE

poleca
FABRYKA

A d o l f a  W i t t
ul. Leopoldy ny U.

Skł. fabrycz ny 
Elektoralna 21.

W ody M ineralne Ź R Ó D Ł A  R Z Ą D O W E

GELESTINS 
G8ANDE-GRILLE, HOPITAL

Z w racać  uwagą, f.a leży na oznaczenie źróala.

Wiesbaden Loka;;fl?^rcó2bnysck; ry 1
Fńedrichstrasse 16. 0 -r med Jlllitis Muller

i  Opa1runki „chirurgiczne i ginekologicz- s
1 n e “ or&2 wszelkie srt.dki opatrunkowe ste- i

rylizowane (wata, gaza, ligatury, bandaże),  jl
Z p r a c o w n i  s te ry h z ac y jn e j  MP-ra B O -  
U Z Y i f f O »  & H M K U O  można do- imn
stać w aptekach W. W.: Baroza, Cepousza, fjs
Filleborna, Kilanowicza, Ilaiiielskiego, "
Iwańskiego, Klickiego, Klimpla, Kozioł- *,
kiewicza, Kozłowskiego, Lilpopa, Malinow­
skiego, Mieszczańskiego, Manduka, Mo­
dlińskiego, Nawrockiego, Różyckiego. Stru- 
żyńskiego i F ricka,  8  ty pińskiego i Surzy- 
ckiego, W olta i Zilbera, Więckowskiego, 
Wiorogórskiego, Wróblewskiego i Z a ­

menhofa.
Składy główno: Karmelicka 6, m. 7.
Od 1-go Lipca Solna 17 (Pracownia 
Sterylizacyjna) i W łodzim ierska 0, m.
2 (Kantor fabryki środków opatrunko­
wych „Strzelecki i S -ka“ , Tel.Ys 1341).
W  Lublinie: w składzie Wł. Magierskie- 
go. W  Ksiliszu:w apteco K. Rybickiego, 
w Kielcach w aptece A. Wierzbięty.

W arszawski Zakład Ginakologicsny
Marszałkowska 45.

D-rów Boryssow icza, Briihla, G rom adz­
kiego, Jaskłowskiego, K uniew icza, Natan - 
sona, Thiem ego, Tyrchow skiego i W ina- 
wera. Przyjmuje osoby, dotknięte choroba­
mi kobiecemi, jako też spodziewające się 
słab., za opłatą od i . 5o d o 5 rs. dziennie za 
całkowite utrzym., leczenie, lekarstwa i t. d.

k i  ii
ZAKŁAD LECZNICZY

Ii i

dla chorych na krtań, gardło i nos.
Chmielna 17.

W am bulatorjum  codziennie otwartem od 
lo  —  i i i od 3 — 4- P orad a 30  kop.

Pracownia analityczno - lekarska
D-ra Stanisława lutermilclia

Rozbiory chemiczno-bakteryologiczue i mikro­
skopowe moczu, plwociny, krwi, zawartości żo­
łądkowej, kału, wydzielin z narządów moczo- 
płciowych, mleka kobiecego, nalotów dyfteryty - 
cznych, wysięków i t. p. do celów dyagnostyki 

lekarskiej.
Marszałkowska Nr. 127 (Zielna JYg 22).

Dr. Melania Lipińska
Choroby nerwowe i kobiece od 1 — 2 pp. 

A i. U j a z d o w s k i e  18.
www.dlibra.wum.edu.pl
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M E I R A N

stacya klimatyczna jesienno-zimowa dla prze­
wlekłych chorób wewn., kostytucyjnych, ner­
wowych, jako też dla osłabionych i wyzdrowień- 
ców. Suchy, słoneczny klimat, wspaniałe pro­
menady, wszelkie urządzeniafizykalno-lecznicze, 
tanie pensiony. Troskliwa opieka. Broszury 
o Meranie bezpłatnie i opłatnie za łask. pośredn. 
Administracya „Medycyny*. Listownych wyjaś­
nień udziela lekarz-polak Dr. BINDER

Willa Gothensitz (w pobliżu kolei).

Księgarnia E. W EN  DE i S-ka,
( K r a k o w s k i e - P r z e d m i e ś c i e  9 ) .

Otrzymała na skład główny:

Choroby Narządu Słuchowego
Podręcznik dla lekarzy i studentów.

Napisał

Dr. med. Teodor Heiman.
Do nabycia we wszystkich księgarniach.

£ Narzędzi Chirurgicznych
najnowszych w ynalazków  

we wszystkich działach chirurgii
n a jta n ie j w s k ła d z ie  fa b ry c z n y m

J .  J O D Ł O W S K I E G O
M ars za łk o w s k a  137 .

Zamówienia listowne są załatwiane 

odwrotną pocztą.

5Y88
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zakład leczniczy dla chorych w ew nętrz­
nych i nerw ow ych (z wyłączeniem  um y­
słowych). W  sezonie zim ow ym  ceny zni­

żone (od 3 rb. 5o kop. dziennie).

Dyrektor

Dr. A. Puławski,
Lekarz Zakładu Dr. B. M alew ski.

Zakład Leczniczy dla chorych
NA U S Z Y  

D-ra L. Guranowskiego
C h m ie ln a  2 5 .

przyjmuje chorych na stałe pomieszczenie za 
opłatą od rb. 3—5. Ambulatoryum codziennie 

od 11— 1.
Cena biletu kop. 50.

U T K K A
K. W EN DY

4 5  K rako w skie  Przedm ieście.

Surówka przeolwpaokrkowoowa 
D-ra Marmorka

IN S T Y T U T U  P A S T E U R A  zawsze 
świeża na składzie.

Lyon 
1894 r.

Nagrodzony medalami. Na Wystawie Paryskiej 
1900 nagrodzony medalem Bordeau

i listem pochwalnym. 1895 r.
Naturalny Bessarabski koniak winogronowy, spirytus  

1396 r. i  różne naturalne wina.
E .  L i  E  J  D E L A .  w  K i s z y n i e w f e .

Naturalny koniak E. REJDELA wytrzymał analizę chemiczną i jest wyrabianym z najczystszych (winogronowych 
win, przechowywanym zaś w specjalnie urządzonych piwnicach na sposób francuzki. Zaletami swemi nie ustępuje 
w niezem oryginalnym koniakom francuzkim. Z zamówieniami prosimy zwracać się WARSZAWA, DŁUGA 55 . 
_________________ T0S~ Cenniki na żądanie wysyłają się bezpłatnie.
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